STANISŁAW NOAKOWSKI 


1863 — 


Dnia I października zmarł jeden z nai- 


bardziej artystów pol- 
skich dni dzisiejszych, przez mlodzicz u- 


kochany pedagog. worący milośnk wszy 


utalentowanych 


stkiego co polskie, człowiek wielki ta- 
lentem, wiulki charakterem, Stanistutw 
Naakowski. 

Sztuka iest wvrazenr duszy artvstv. 
jest odbiciem i uplastycznicnienmi wszyst- 
kich jego wewnetrznych przeżyć i porv- 
wów. Dlatego też u wielkich talentów 
idących własną droga, wypowiadających 
się szczerze, odzwierciedlających wier- 
me stany swoi hiszy, poznanie dziejów 
i kolei życia, bardziej uprzystępnia nami 
ich twórczość, tapiej nas w nią wprowa- 
dza, amżeli szerokie wywody estetyczne 
i analizy stylistyczne dziel. Prawda ta 
nie jest nigdy bardzici oczywistą, jak w 
wypadku, gdy chodzi o sztukę Noakow- 
skiego. Losy jego tak silnie są związane 
z jego działalnością artystvczną. że 
wprost trudno o pracach jeewo mówić bez 
scharakteryzowamnia chociaż w kilku sło- 
wach przejść iczo życiowych. 


Stanisław Noakowski 
Szkic 


przyszedł na 
świat w Nieszawie 1863 r. Młody chłopiec 


Stanisław Noakowski 
rychło zaczął cwjawiać swól pociąg do 
sztuki. Pierwszych wrażeń estetycznych 
dostarczy! mu stary gotycki kościół w 
miasteczku rodzinnent. Zmysł jego arty- 
styczny skierowany był od początku na 
architekturę polską. 
zawzięcie dwory, cehatw, 

gospodarskie, w mieście — 


Na wsi — rysowa! 
zabudowania 
naprzód w 


Włocławku. petem w Łowiczu, gdzie u- 
częszczał do szkół — uczył się tajemnie 
sztuki rysując zabytki katedr, pomniki, 


ołtarze, nagrobki, poznawał tam rozmaite 
style zabytków polskich, porał się z od- 
dawaniem perspektywy i profili archi- 
tektonicznych, sam, bez czyichkolwiek 
wskazówek 

A samodzielna ta praca. samodzielne 
pokonywanie trudności, które niekiedy, 
Jak sam wyznaie, wydawały mu się nie 
do zwalczenia, wpłynęły ua swoisty, zu- 
palnie odrębny, indywidualny charakter 
późniejszych jego prac. Artysta jnż w 
dzieciństwie nauczył się polegać tylko na 
sobie i tylko własnym instynktem się kie- 
rować, a nie przejmować się obcemi has- 
lami. Dlatego też sztuka jego wyrosła 
taka na wskroś indywidualna, jedyna w 
swoim rodzaju. 

W r. IRS6 udal się artysta na studia 
arehjtektoniczne do Petersburga i od te- 
o czasu spędził długie lata zagramicą, 
do ojczyzny przyieźdźaląc jedynie na 
wakacje. Z okazyi tych wycieczek ar- 


" iysia poznał wszystkie zakątki Polski. 


Od r. 1899 wykładał hisiorię sztuki w 
Sirogonowskiei Szkole Sztuki Stosowa- 
hej w Moskwie. a przy tych wykładach 
miał inż wówczas zwyczaj rysować kre- 
dą ma tablicy, a sposób ten nauczył go 
w przedziwny sposób przychwytywać 
iajcharakterystyczniejsze linie dla każ- 
* dege styli. 


| 
Redaktor przyjmuje codziennie oprócz świąt i soboty | 


1928. 


Stały pobyt na abczyźnie człowieka 
o głębokiej duszy i cateni sercem przy- 
wiązanego do kulimry polskiej, spowodo- 
wał. że przynajmnici myślą i uczuciem 
żył on w kraju. i na podstawie wspom- 
nień starał się odtworzyc ukochane prze- 
zeń zabytki architektury polskiej, Już 
więc w r. 1906 powstają pierwsze jego 
wizje architektoniczne, rysunki zabytków 
uaszych, kościołów, pałaców, zaników. 
chat i dworków, takie prawdziwe i pol- 
skie, chociaż wysunte z fantazji, nic ko- 
pie wane z rzeczywistości, tylko instynk 
tem artystycznym wyczutte. 

W całej pełni jednak obiawiła się ar- 
tyście jego droga dapiero w latach wojny, 
gdy odcięty frontem wojennym od krain, 
nawet na krótki czas do ojczyzny prze- 
dostać się nie mógł. Tym wizjom archi- 
tektoniczuym, które poprzednio robił spc- 
poświęca 
olbrzymi cykl. 
rysując charakterystyczue typy zabyt- 
ków dla wszystkich epok i 
wszystkich zakątków Polski. A w szkie 
cach tych podziwiamy zarówno niczwy- 
kłą wyobraźnię artysty, jak i jego bie- 
głość i brawurę techniczną. 

W r. 1920, w trzy lata po powrocie 
do Polski, Noakowski wydale wielką te- 


radycznie, dorywczo, się zu- 


pełnie i stwarza ich cały 


naszych 


kę tych szkiców kompozycyjnych z cza- 
sów wojny. zatytułowaną „Architektura 
tLwów warsz. 1920). Teka 
ta zostaje przez znawców i miłosników 
sztuki przyjęta z entuziazmem, 
laipigękniciszych artykulów 


Polska" 


Jeden z 
poświęco- 


nvch wówczas Stanisławowi Noakow- 
skiemu napisał Emil Zegadłlowicz w 
„Zdrcju” (Październik 1920): „O mia- 
stach, wsiach, zanikach, dworach, ko- 


ściołach i kaplicach, budowanych w kró- 
lestwie czwartego wymiaru. Zachwyt 
bocty słowa, dla poety plamy barwncl. 
W bieżącym roku ukazała się druga 
leka Noakowskiego „Zamki i pałace pol- 
skie” (Warszawa 1928). poprzedzona 
teksten, poetycką interpretacją form ar- 
chitektonicznych. Z ocałałych szczat- 
ków wydobył artysta echa charaktery- 
styczne i odtworzył ich wizje architek= 
tomeznc, jak sam się wyrażu. Zamki i 
pałace dawnej Polski „nie są rysowane 
z natury, bo takich właśnie niema. ale sa 
pomyślane raczej, iakiemi mogly być.“ 


Stanislaw Noakowski 
Szkic 


Tak w rysunkach, jak w słowie, ar- 


tysta przedewszystkiem był poetą. Jego 
poctyckim tendenciom wystarczało two- 
rzenie szkiców czarnobiałych, rzadko 
tworzył prace kolorowe. Szkice iego są 
jednak dzicłanii ukończonemi, pełucmi. u 
każdy z niewielkich tych rysunków sia- 
nowi zamkniętą całość dla siebie. 

Od r. 194 profesor Politechiski 
Szkoły Szink Pięknych w Warszawie. 
zgasł przed 4-ma_ tygodniami, żegnary 
z wielkim żalem przez wszystkich, któ- 
rzy eo znali i cenili. 


Irena Głębocka-Piotrowska. 
SEE aa e ne D 
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FILOZOFIA LITERATURY A POETYKA 


Istnieje, dość rozpowszechniona wśród 
badaczy literatury, koncepcia nauki lite- 
ratury, która zagadnienie sosunku filozo- 
fii lieratury do poetyki pomi 
uwzględnia. Koncepcia ta przyjmnie hi- 
storię literatury (naukę o dziełach litera- 
ck'ch w ich następnem związku ze sobą) 
za główną dziedzinę nauk literaury, uzt- 
pełuianą jedynie u podstaw przez filozofię 
literatury, zajmującą się wyjaśnieniem. 
używanych przez historię literatury spe- 
uyficznych pojęć. Poetyka, według ter 
teorji nie jest wcale nanka i do systernu 
nauki hteratury „należy tylko jako dyscy- 
plina pomocnicza, podobnie jak bibliogra- 
fia. krytyka tekstu. stylistyka i t. p. 

Z metodycznego punkin widzenia po- 


i nie 


dobne ujęcie systematyki nauki o litera- 
turze przedstawia szereg 
nicdokładności.- Podstawa powyższego 
uogólnienia opiera się przedewszy„tkiem 
o nicrczsirzygmięte zagadnienie stosunku 
refleksji filozoficznej do refleksii uauko- 
wei 


nieścisłości i 


stąd bledne postawienie sprawy fi- 
lozoficznych przesłanek historji literatury 
ktore mogą być jedynie narzędziami ba- 
dawczemi, ale nigdy nie tevriopoznaw- 
czenii ontologicznemi krytykami. 
używanych przez nią pojęć. Stąd także 
wyuika pominięcie zupełne teoretycznej 
części nauki literatury, czyli systematyki 
literatury. zepchniętej do roli pomocni- 
czej, podczas gdy jei istnienie jest wa- 
FUWKICIN sme (Ma NON ISUNIENIA nauki, Jako 
specjalnego systemu poznawczego 

Brak części systematycznej, zastąpiu- 
uy poetyką, poiętą, jako zbiór reguł i 
norm technicznych poetyckiego ksztuł- 
towania, wskazuje wyraźnie. że cała lu 
koncepcia opiera się na zgoła fałszywem 
założeniu. Nie mamy (ntaj miejsca na 
szerokie dyskutowanie tego problematu. 
wymagającego osobuej rozprawy, za- 
znaczymy tylko, że założenie to polega 
na takiem definiowaniu przedmiotu nau- 


(SFA 


ki o literaturze, które wyklwczu moż- 
ność systematycznej, teoretycznej re- 
fleksii nad literatura. Przedmiot nanki 


literatury określa się w teu sposób, że 
uiimując rzecz zbyć wszechstronnie, niu 
stosnje się postulatu metodycznego nauk 
specialnych: abstrakcji iednolitych i je- 
dnorodnych faktów. z ich rzeczywistei 
konkretności i różnorodności związków. 
A więc w zakres badań literatury wcho- 
dzą w ten sposób najróżnorodniejsze Z4- 
sadnienia. począwszy od biograficznych 
i bibliograficznych. poprzez historyczne, 
socjologiczne. filozoficzne, aż do cstety- 
cznych włącznie. 

Przy takiem postawieniu sprawy pra- 
ca systematyki i nuogólniania wyników 
monograficznych historyecznyh badań nad 
literaturą, nie może pójść drogami nauki 
teoretycznej, ale musi odbywać się w 22- 
kresie filozoficznych konstrukcyj i wvia 
nień. Polska nanka literatury dostarcza 
tu wprost typowych przykładów: wszy- 


stkic, jak się to mówi: „charakterystyki 


svntetyczne literatury polskiej“, od 
Chrzanowskiego i Kallenbacha począw- 
szy, a ua Polaku skończywszy, są met- 
nemi pod względem socjologicznym, in- 
tuielanii narodowej duszy, ezy narodo- 
wego charakteru, a żadna z mch me da- 
je zwartego i powiązanego wewnętrznie 
systemu estetycznego polskiej literatnry. 
Nie daje, bo dać zresztą nie może, gdyż 
zagadnienie postawione w ten 
i w tei płaszczyźnie (indywidualny „na- 
rodowy” charakter pewnci literatury) nie 
przedstawia możliwości rozwiązania wo- 


sposób 


góle. 

Z powyższych rozważań wynika dla 
naszego problematu wniosek bardzo za- 
sadniczy, a mianowicie, że chcąc roz. 
strzyguąć zagadnienie stosunku filozofii 
literatury do poetyki musimy postawić ie 


na płaszczyźnie takiej koncepcji nauki 
literatury, kóraby gwarantowała iej cha- 
rakier specjalny. Musimy więc w ten 


sposób określić przedmiot nauki o lite- 
raturze, by bvł on wwvabstrahowany z 
konkretności różnorodnych związków i 
przez to przedstawiał możliwość jednoli- 
tego i jednoznacznego uięcia. 

Z szeregu istniejących określeń przed. 
miotu nauki o literaturze tylko, 
swaraniniec jej powyżsi postulowany 
charakter. to uefinicia literatury, 
jako sztuki, postawiona na gruncie, jak 
mówi Znaniecki, ..współczynnika huma- 
nstycznege” ziawisk kulturalnych. Uig- 
cie to wymaga, aby definicia określała 
dciimiowany przedmiot tak. jak się on 
przedstawia w świadomości działającego 
podmiotu. 


jedno 


Jest 


Obiektywne więc ujęcie litera- 
tuje, jako sztuki. to ujęcie ici tak, iak sie 
era przedstawia w świadomości artysty. 


Działalność artystyczna przedstawia 
się artyście, jako stwarzanie nowej rze- 
czywistości w pewnym materjale, Wy- 
twór więc jej, czyli dzieło sztuki jest to 
intencionalnie, świadomie stwarzana fik- 
cja w pewnym materjale. To, co dane 
nam iest w doświadczeniu, to jest kształt. 
albo postać tej fikcii, (jeżeli pominiemy 
zasadniczą dla całej rzeczywistości hu- 
manistycznej interpretację symbolicznych 
znaków., wynikającą z tego prostego fak- 
tu, że n zpośrednio, zmysłowo damy nam 
jest jedynie materiał, w literaturze — 
słowa pisane.) 


Dapiero na gruncie tak określonego 
przedmiotu nauki o literaturze postawić 
możemy zazadnienie stosunku filozofii li= 
teratury do poetyki. Formalnie powie- 
dzieć możemy, Że obie i filozofia litera- 
tury i poetyka przedstawiają pewne for- 
my ujęcia sztuki literackiej. Chodziźć 
więc nam będzie teraz o to, jakie to są 
formy i jaki jest ich wzajemny stosunek? 


Poetyka, tak jak daną nam jest w 


swem rozwoju historyczneni, w trzech 
zasadniczych formach stawiała i stawia 
ieszcze niejednokrotnie zagadnienie unię- 
cia poznawczego poezii. 


ECHO AGRESYWNYCH KRYTYK 


W SPRAWIE NAPAŚCI „ŻYCIA LITERACKIEGO“ 
NA P. ZENONA KOSIDOWSKIEGO 


Oirzymaliśnyv nastepujące pismo: 

W Poznaniu zaczęło wychodzić pismo 
pod tyt. „Życie Literackie”, poświęcone 
służbie sztuki 1 krytyki. Każdego., komu 
leży ua sercu dobro i rozwój zagadnień 
poiawienie się pisma, 


twórczycii. tego 


zwłaszcza na gruncie poznańskim. TM- 
siało ucieszyć. 

Niestety już w pierwszych numerach 
pisma wkradł się ton, którv zaszkodzić 


może dobrej sprawie, ton podnieconei 
agresywności i personalnej Iuapastliwo- 
ści, nazbyt dziś w literaturze rozpbano- 
szóony. Mówimy tn o artykułach p. J. 
Ulatowskiego, w których uwłaczanie czci 
przeciwnika, Zenona Kosidowskiego, jest 
pierwiastkiem dominującym. 
Powodowani chęcią uzdrowienia ży- 
cia literackiego w Poznaniu, z całą sta- 
nowczością wypowiadamy się przeciwko 
rodzaju publicznym 


tego enuncjacjom. 


które nadużywaiąt kaznistyczuych do- 
dowodów ji szafniąc lekkomyślnie uwła- 
czaiącemi zarzutami, nie idei bronią lecz 
w godność ludzką mierzą (— ) Stanisław 
Wasyłewski (-—) J. E. Skiwski (=) Emil 
egadłowicz (—) Dr. Wanda Brzeska (—) 
br. Stefan Papéc (—) Dr. Stanisław Ba- 
kowski (—) Jau Piekarczyk (—) Zdzi- 
sław Gaertig (—) Dr. Stefan Essmanow- 
ski (—) Dr. Marian Boerman (—) Ludo- 
mir Rubach (—) Leon Przybyszewski 
(—) Dr. Władysław Sperczyński (—) 
Dr. Stanisław Kolbuszewski (—) Hilary 
Majkowski (=) Kpt Banmfeld 
(=) M. Przewłocki. 


Gustaw 


Od Redakcji 

Powyższe oświadczenie ukazało sie 
w ur. 247 „Dziennika Poznańskiego“ z 
dn. 25 października bm. W sprawie tej 
odsyłamy czytelnika do strony 4-tej ni- 
niejszego numeru naszego pisma. 


pierwsze pyta się, jaka jest 
istota poezii iako sztuki (Boriński, Gn- 
brynowicz, Chmielowski). Następnie, o- 
kreśliwszy ia dednkuje z 
w niej zawarte cechy poezii iako sztuki. 
Czynność poznawcza pojęta iest tu jako 
tłumaczenie zjawisk poetyckich. przez 
sprowadzenie ich do pewnej apriorycz 
nie pastawionej zasady. Tak poiętą poe- 
tyke, nawać można metafizyką poezii. 


Ujęcie 


niei logicznie 


Uięcie drugie pyta się, jakie są pra- 
widła rwórczości i norinv poetyckiege 
kształtowania (Br. Grabowski), dochodzi 
zaś do ich sformułowania drogą rozbioru 
t. zw. wzorów, czyli klasycznych typo- 
wych dzieł w pewnym rodzaju. Oczy- 
wiście ujęcie tego typu, czyli uięcie nor 
matywne, oparte być musi na pewnei 
metafizyce poezii, bowiem pojęcie „wzo- 
rów“ implikuie istnienie pewnego ideal 
estetycznego poezji, Poznawczo ten tvp 
poctyki określić możemy, jaka 
aksiologje poezii. 


ujęcia 


Obie. powyżej zaznaczone, formy nig- 
cie poetyki nie są naukowe z powodu ich 
charakteru normatywiej dedukcvinoścć:. 
Trzeci sposób postawienia zagadnienia 
poetyki określić możemy, jako naukowy. 
Przyjmuie on poczię, jako sumę w pt- 


wien sposób danych empirycznie faktów 


które w sposób metodyczny stara sie 
opracować. s Jest. wię past yki idke 
nauka „empiryezną wiedza 0 teksc'e 


literackim“ (Tad. Grabowski: Wstęp du 
nauki literatury rozd. pt. Poetyka. Lwów 
1927), wychodzi nie od filozoficznie n- 
kreślonych. definicji istoty i źródeł poczii, 
ale od danvch w doświadczenia kształ- 
tów, starając się zdobyć o nich pewie: 
iednoznaczny system sądów. Ponieważ 
zaś jest wiedzą lteoretyczną, bada te 
kształty nie jako całość I mdywidualność, 
ale rozkłada je drogą porównawczej ani- 
lizy na składowe elementy i wydziela ich 
mpowe układy. 


Jej dążeniem poznawezum jest zdo- 
bycie wiedzy o ustosunkowamiu się tych 
elementów, niezależnie od historycznie 
określonego dziełu sztuki. Szuka wiec 
poctyka stosunków współistnienia, zależ- 
ność itp. pewnych ściśle określonych ele- 
mentów literackieh, stwarzając w ten 
sposób system teoretycznej wiedzy o po- 
czji, stosując mciodę analizy, generali- 
zuiącego porównania, i 
nomotetj zacii. 


przyczynowej 


Naukowy więc charakter poetyki nie 
może ulegać wątpliwości, jest ona syste- 
matyvczną częścią nauki o lteraturze i u- 
zupełnieniem konitcznem historii litera- 
tury, jako drugiej ici części. Razem do- 
piero historja i teoria stanowią pełna 
wiedzę o literaturze. 


Czy iednakowoż w zakresie poetyki 


uie istnieją pewne czynniki filozoficzne 


i iukie jest ich znaczenie? Otóż niewąt- 
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pliwie poetyka zawiera pewien moment 
filozoficzny. mianowicie przy określaniu 
przedmiotu swych badań. Przyjmuje oma 
tutaj zał żenie obiekiywności humanisty- 
cznej poezii którą stawia na gruncie 
współczynnika humanistycznego. Ale za- 
lożemem tem posługuie się "tylko, iako 
narzędziem dla zrozumienia właściwego 
sensu i znaczenia, badanych wytworów 
kulturalnych, czyli kształtów i postaci 
dzieł literackiej sztuki, W całym dalszym 
przebiegu badań metedycznie pociyka 
przedstawia zupełnie czystą postać nauki 
teoretycznej i jest naizupełniej pozbawio- 
na wszelkiego pierwiastka filozoficznej 
interpretacji badanych przedmiotów. 


lnaczej zupelnie postępuie filozofia li- 
teratury. Nie zatrzymuje się ona bynaui- 
mniej ita stwierdzeniu istnienia obiekty w- 
ności rzeczywistości artystycznej, idzie 
dałej i ozreśla funkcjonalnie i aksiologicz- 
me merytoryczną iakość tei rzeczywi- 
stości np. Jan Nepomucen Miller pojmu- 
je artystyczną rzeczywistość iako prze: 
widzenie przyszłości (Zarazu w Grena- 
dzie), Leon Pomirowski, jak nświadamia- 
mie życiu jego podświadomych możliwo- 
(Doktryna a twórczość). Stanisław 
Brzozowski jako twórczą autodeiinicię 
człewieka (Pamiętnik) itp. We wszyst- 
kich tych konstrukcjach isrnicie zupełnie 
świadoma dążność do intenpretacii þa- 
danych przedmiotow dzieł szmkij w 
sensie przyjętego założenia, wviaśnia się 
więc „istotę danego kształtu, tłńmaczy 
znaczenie. wczuiwa się i wyczuwa intui- 
cyjnie zamiary, postulaty i ideały arty- 
styczne poezii. Dążności tej nie posiada 
zupełnie poctvka i to jest naiważnieisza 
pomiędzy memi różnica. 


Ści 


Filozofia literatury. określając istotę 
artystycznej rzeczywistości, dąży do 
stworzenia systemu na drodze interpre- 
tacji,i w duchu mrzyjętego założenia. 
empirycznie danych kształtów, poetyka 
zatrzymniąc się na grumcie objety wności 
humanistycznej, stara się dane sobie 
ksztalty wyiaśnić przy pomocy metod 
teoreycznego myślenia, badajac jedynie 
sztukę literacką, jako postać nie weho- 
dząc w jei wewnętrzną interpretację, 


l jeszcze jedno warto poczynić roz- 
różnienie. Poetyka, nie wchodząc w bu- 
danie istoty” poezji. ogranicza się je- 
dy nie do probłematów estetycznych, po- 
mijając zupełnie zagadnienie treści, wyni- 
kające z interpre.acii danej postacii, przez 
wykrycie. wyrażonej w niej zawarto- 
ści, jest więc w pełni formalnym syste- 
mem estetyki poeziji, filozofja literatury 
zgłębia zagadnienia zawartości, czyni ie 
pierwszoplanowemi i ma dążenie do wy- 
prowadzenie kształtów z konstrukcji za- 
wartości, nie jest więc estetycznym Ky- 
stemei poezii, 


Konstantyn Troczyński. 
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Poleca ostatnie swe wydawnictwa i komisy 
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Jaworski 


i Ludwik, Janiciana, przyczynki do biogratji 
i oceny utworów Klemensa Janickiego 
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STANISŁAW MICHAŁ GRABOWSKI 


Oda óo Vłlelpomeny Fłoracego 
POI = 422] 


Ja pomnik wzniosłem trwalszy od spiżowych płyt 
i wyższy nad najwyższej piramidy szczyt! 

Ani go orkan skruszy, ni wyżłobi śnieg, 

ani go czas nie ruszy poprzez wieków wiek. 


Nie cały umrę — cieniom mym oddadzą cześć 
i w pokolenia pójdzie o mej chwale wieść 

— i sławnym będę, pokąd do świątyni bram 
tarasem kapłan kroczy i Westalek wian. 


I gdzie Ofanto z hukiem toczy piany wód, 
i gdzie Daunusa króla miał wieśniaczy lud 
— tam sławą moją dotrę, — syn najniższych klas — 
ja, com tu pieśń eolską nucił pierwszy raz! 


Więc — dumną ze mnie będąc — do mych próśb się skłoń -- 
i wawrzyn z Delt, o Muzo, złóż na moją skroń! 


STANISŁAW MICHAŁ GRABOWSKI 


Z O. J. Ylaósona 


Znów jestem sam —- i znowu wkrąg 
Też same nocy cienie leżą... 

I w ciszy, z załamaniem rąk, 

Znów nad mogiłą stoję świeżą... 


Naco mam czekać? Poco żyć? 
Poco się w walce próżno męczyć?” 
Już nie mam teraz o kim śnić — 
Ani z modlitwą przed kim klęczeć... 


TADEUSZ MARKOWSKI 


Geomettja wieczoru 


Gwar uderzył w narożnik i nie podniósł się więcej, 
Spocony uścisk tłumu zwolniał, osłabł, zesztywniał, 
Wieczór bierze zmęczone miasto w spiralne ręce: 
Linje, kąty, trójkąty topi w sobie najdziwniej. 

A kiedy życie w długie kończyny ulic wsiąknie, 
Miasto stygnie w wielobok nieforemny od bólu. 
Księżyc zieloną kredą rysuje w krzyż przekątnie — 
W wieloboku, wpisanym w Nieba gwiaździstą kulę... 


TADEUSZ MARKOWSKI 


QWiosna 


W to rano, w to niespodziewane rano, 

Kiedy się w oknach białe podniosły powieki, 
I ściany długie cienie oddawały ścianom, 

Do kamiennego miasta gość przyjechał daleki. 


Pod stopy mu rzucały dachy z sopli wieńce — 
Orkiestra poloneza grała w dętej rynnie — 
Szpaler okien wyciągnął prostokątne ręce — 
Krople biły oklaski w nieprzytomnym hymnie. 


Cały świat się zakręcił w jedno jasne ciało, 
Z niebem zwarło się słońce, z słońcem zwarł się kamień, 
W pędzie wielkim ulice wzięły się pod ramię 
I biegły pytać innych — co też to się stało?! 


Aż wyszedł na ulicę pierwszy blady człowiek, 
Dźwigając świat szalony w oczach nieprzytomnie 
— Chciał pytać, krzyczeć, biegać, lecz się zląkł ogromnie, 
By mu jasna wichura nie zmiażdżyła powiek. 


ALEKSANDER JANTA-POŁCZYŃSKI 


Milość w óancingu 
Pani Marji Pawlikowskiej. 


Rozdygotał się jazz-band płaczem saxofonów — 
Serce się odezwało, bo bije im w takt... 
W zamęcie świat, jak słońce świetliste utonął, 
A razem z nim odemnie uciekł srebrny ptak. 
Wysmukty pan w smokingu — artysta na banjo 
Ręką w napięte struny wklina nerwów dreszcz, 
I sam drży, pewno miotan trwogą nieustanną 
iby się wreszcie stało to, o czem ly wiesz — 
n" gdy mi się w głowie kręci cały dancing — 
'am echem krzyczy i tętni we krwi... 
nutny skrzypek i sam zaczął tańczyć! 
i za mną portjer zamknął drzwi. 
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NOWELA KRYTYCZNA O 


Każdy niemal poeta opowiada stale o 
sobie, o duszy swej tajenumcach niekoń- 
czącą się baśń, legendę. W legendę swą 
wkłada swe pragnienia, swe przeżycia, 
tęsknoty, niepokoje. Wysnuć je jak nitki 
z przędziwa jego poezii i utkać z nicl 
obraz człowieka, a raczej obraz jego du- 
szy ze wszystkiemi jc] aimansami, znuerz- 
chann i światłami jest zadaniem siworze- 
nego przeze mnie nowego zarunku lite- 
rackiego: noweli krytycznej. Tworząc ją, 
opieramy się na tekście wyłącznie, sta- 
ramy się przemawiać stylem :utora, hoł- 
duiąc zasadzie, że styl to czlowiek, uni 
Kamy własnych iimpresvi. Pomimo, że uo- 
wela nasza jest poematem o poecie, ws 
snutym z tdkstu jego poezii, posiada ied- 
nak walory naukowe. podaie bowiem ic- 
dyną prawdę o duszy poety, przedstawia 
go takim, jakim się być rozumie, albo pra- 
anie. Fałsz, kcturnowość, nie złudzi kry- 
tyka, każde słowo, u raczej duch tego 
słowa, zdradzi poetę i wyda, o ile krytyk 
przystąpi do niego z całą swą dobrą wo- 
lą przeżycia, przemyślenia go i zrozumie- 
nia. Wartość swą życiową sam poela 
czuje, sam ją wypowiada świadomie czv 
nieświadomie, krytykowi pozostaje jedy- 
me wyznanie to odszukać i wypowie- 
dzieć. Bo noweli swej zatem nie stosuje- 
my jakiś sprawdzianów socjalnych, czy 
estetycziych, zgóry już stojąc ma prag- 
matycznem siancwisku, że wszystko jest 
dobre, wszystko lest prawdziwe, o ile ma 
zdolność sugerowania, porywania, prze- 
twarzania człowieka, o ile może się przy- 
czynić do meljorachH świata, i o ile jest 
szczere. Krytyka nasza opicra się zateni 
przedewszysikiem na intuicji, instynkcie, 
rzy pomocy którego różniezkuieniy 
wiersze i wybieramy z nich najzasadnwici- 
sze, pozwalające mam drogą iuż intelek- 
tnalną zbudować, skonstruować cało- 
kształt duszy poety i jei rozwój, o ile ten 
czzystuje, Nowela nasza różni się od kry 
tyki impresionistyczaej tem, że eliminuje 
własną subjektywność, wraźliwość, że 
nie fantazjuje na temat poety, a stara się 
dać obiektywny obraz jego rozwoju na 
pod.'tawie dokumentów tekstu poezji je- 
go. O ile icdnak robi wrażenie wygóro- 
wanej emocionalności, to tylko dlatego, 
że idziemy ślepo krak w krok za poetą, 
wypowiadamy się jego sposobem wypo- 
wiedzenia, a każdy poeia o sobie mówi 
4 emocją, z uczuciem, przekraczająceni 
zwykłe granice. Z krytyką impresjoni- 
styczuą, będąc iej obcą w zasadzie, no- 
wela masza ma tyle wspólnego, że jak 
ona, jest dziełem sztuki. 


Bolesław Leśmian jest najoryginalniej- 
szyn poetą współczesności, konstrukcją 
swej psychiki uikogo nam dzisiaj nie przy 
pomu, iesi dzisiejszej chwili obcy. Po- 
czątek swój bierze z „Chimery” Miria- 
ma, a samo przez się rozumie, że musi, a 
raczej musiał mieć coś współnczo z kie- 
runkieni przez poetę tego szerzonym. — 
Wspólność ta polega ua niepraklycznoświ 
przeczulenu zmysłowein, optycznem i a- 
kustyczneni, błędności i ukochaniu bez- 
droży, na marzyciclskości, olśnieniach i 
czopianiu się skrajów przepaści, nad któ- 
remi się hłądzi, będąc owianyni mgłą me- 
lanchclji, nadaremności i zatracenia. Źró- 
dło tych niespodziewanie u L.eśinia- 
na jest obce miriamowskim nastawieniom 
estetycznym, aic wybiywa ono z sztuez- 
nych, estetycznych wtórnych przeżyć, a 
wypłwwa z postawy elycznej i poczucia 
roślimność duszy własnej, którą ‘to ro- 
ślinność odczuwał, że tłumiła i niszczyła 
w Życiu jego inicjatywę czynu, iiszcząc 
równocześnie siły i bezpośrednieść uczu- 
cia. Od początku twórczości odczuwa się 
Leśmian topiełcem zieleni, czar którei go 
krępuje, zagarnia w siebie, gubi. Dusza 
jego zatraca się w naturze, tonie w Zi- 
słuchaniach, w szmerach, rozproszkowi- 
ic, rozemgła się. Ginie konkretność, zary- 
sy rzeczy rozpływają się, dusza kąpie się 
w dalach, ocliach, o życiu człowieka, a 
konieczności dlań pracy i miłości się za- 
pomina. Nicbo przyćmione przepływa 
przez jtgo oczy, piersi bezsenne i bez- 
(porne „pieszczota zinierzchu nuży i tto- 
czy”, męczy pragnienie rozpłynięcia się 
w kolorystyce łasu, wydarzenia się 
snein samemu sobie, snem któryby unógł 
hyć złudą złud, nizantem pereł i korali 
doznań, wyrosłych z szmern, słońca, 
śpiewu i dali... Suy jednak tego typu 
w rzeczywistości zadowolić go nie mogą 
Z przyczyny bardzo poważnej, a mia- 
nowicie z przyczyny ich bezużyteczno- 
ści. dla kogoż bowiem przydać się mogą 
diego wysiłki przeniknienia, przejrzenia 
doprowadzające do całkowitego wyczer- 
pania, iego wysiłki wchłonięcia oddali 
i cisz, dochodzące do niewiedzy, dla ko- 
go przydać się inoże jego znój? Kiedy 
właściwie jego życie to tylko zespoleni= 
światia ze smutkiem, a ze smutkiem dali, 
kiedy zdobyć się może jedynie tylko na 
dreszcze, na płacz bezsilny. Zjawiają 
się w pewnych okresach pragnienia pra- 
cy, kochania kogoś, miłości, cisze i wie- 
czory napcłniaja go zabobonną trwogą 
przed zmarnowaniem życia, którego wy- 
rzec się, porzucić nie chce, ale cóż kiedy 
duch jego ..chabrein porosty | wrzosem“, 
'wrósł w ziemię, znieruchomiał, obezwła- 


Za niego lot odbywa ptak, za nie- 
go ktoś rzuca swói cień twórczy, za nic- 
ge ktoś umiera, a on zajęty zrywaniem 
róż, zwleka u wmiiść tysiąca, w sobie 
zapodzianv, zapatrzeny, zasłuchany”. 


duiał, 


To go właśnie w okresie owym twór- 
czości czym blizkim Mirjamowi. Wkrótce 
jednak przezwyc'ęża pyłkość i bezsilność 
swej duszy i w swej uiesamowitej cesze 
wchłaniania się w naturę znajduje dla 
się oparcie, konstruuje sobie systeniat, 
tlumaczący mu zagadnienie życia i do- 
chodzi do zrozumienia piękna pełni żvcia. 
radości Życia. 


Systemat ten oparty jest ua prze- 
świadczeniu o lesistej genezie duszy icgo. 
Ziednoczena i zlana przed wiekami z le- 
sistym szumem oderwała się jego dusza, 
zbłąkała się i odrębnym bytem zrealizo- 
wała się. Przyjmuje bowienr Leśmian 
prawdę ewolucje wszechświata, duszę 
ludzką uważa że realizacię tęsknoty na- 
tury. zd naiwyższe królestwo istnienia. 
do którego dąży cała natura, zakochana 
i uwiełbiająca człowieka. 


Natura całym swym wysiłkiem, żą- 
dzą bezbrzeżną, w męce zdobyć sobie 
pragnie formę ludzką, w „balladzie Dez- 
domnuci' w zbiorze „Łąka“ przedstawia 
moment męki duchowej zjawy, wyłania- 
iącej się z zieleni łąki i napróżno zmaga- 
iącej się w próżnym wysiłku o ustale- 
nie się w formie duszy ludzkich Przed 
w 'ctkami osiagnal to duch poety, odry wa- 
jąc się od lasu. Więź jednak genctycz- 
nego pochodzenia nie zerwała się, pomię- 
dzy nim, a lasem cgzystuje wspóluiota 
uczuć i marzeń a sobie. Śnią o sobie 
wzajemnie, dusza jego do mroku leśnego, 
praźródła swego lgnie, czuje, że jest tylko 
„kwiatem i drzewem, mniej nieco, a wię- 
cej, z drugiej strony śni się on sam 
kwiatom i ziołom, $01 się lasowi, szutnią- 
cemu o iezgo oderwaniu się i zeiściu na 
bezdroża, cel których dla lasu ukryty. 
W pewnych chwilach tak zwanych „ga- 
dzinach zielonych” w ekstazach powraca 
ich zjednoczenie. Wałem zieloności spa- 
da wówczas las na duszę omdldną z za- 
chwytu, ziawia się szunny i wielki w 
słońca zawierusze, pełnym zgrozy i blę- 
kitu, pokazując swą boskość, czar i nie- 
pojętność, spotykaja się podówczas dwie 
tęsknoty, oczekujące chwili wzajemnego 
przeniknienia, zziemszczenia się, rozszu- 
mienia się duda- pocty w lesie, uż iel 
rozdzieli lęk i świadomość obcości, wy- 
pły wającej z dawnego oderwania się i nie 
cofną się każdy w swą cieminość, w swój 
Świat. 


Owe godziny zielone niczem innem 
zatem nie są, jak nawrotem ducha poety 
do straconej przeszłości, wpatrzony jed- 
nak w zielość duch poety dostrzec może 
swych braci, którzy mają kiedyś zdobyć 
swe wyzwolenie i spotka ich wtedy i roz- 
pozna między ludźmi. Stąd to pokrewień- 
stwo w genezie całego wszechświata, 
stąd m żliwość i miłość w balladzie 
wierzby do króla Osoki, stąd powitanie 
i przyjęcie przez poctę w chacie swej 
całci rozległej łąki. 


Godziny owce zielone umożliwiają poc- 
cie zetknięcie się z Bogiem, który w natn- 
rze jesl obecny, miesza się on „z brza- 
skiem słońc, na śniegi wbicgłych złotem 
i z szmerem joszczuiek w pakrzywic i z 
wonią bzu i z słodką krwią dziewczę- 
cych ust. On iest właściwie czarem 
natury, ici się objawia, w nici tkwi a my 
go wyczuwamy, pochłaniamy nienasyce- 
ui. Jest ową Maika słoneczną (w Iśnie- 
niach słonecznvch chce Leśmian widzieć 
Boga), który poróżowił biel ciała dziew- 
czyny na wargach, aby nas całowała, 
który topole w niebo roztopolił, a stodo- 
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ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


tega, unoszącą nas. 


PIELEGC ZIELENI 


BOLESŁAWIE LEŚMIANIE 


lẹ przez nas 'zbndowaną, stodolił, Przed 
wiekami, gdy nie był on jeszcze Bogiem 
(nim się stał z powstaniem wszechświa- 
ta), zagubił on w lesie podobiznę duszy 
pecety, marzenie o niej. Zagubienie to o- 
znacza przcziaczenie, jakie Bóg lasowi 
nadał wyłonienia z siebie człowicka, Ca- 
fa ta ewołucia Bogu iest potrzebna, po- 
nieważ sami siebie jest nieświadom, od- 
bicie swe znajduje w człowieku iw nim 
sobie przyjrzeć i poznać się w 10m może. 
Stąd jego kult dla człowieka, stąd wza- 
cmne, nickończące się modły człowie- 
ka do Boga i Boga do człowieka. Po- 
znaje się również Bóg i w szumie lasów, 
w naturze, szumieć o nim potrafi i dab 
(Gaduła (ballada „Dąb. Ale to poznanie 
się Boga w naturze jest niewystarcza- 
jące, Bóg nieuświadomiony sobie spo- 
czywa w Śnie, w Śnie śni o lasach, o czło- 
wieku, który go obudzi i ośmieli się 
rozpiąć w jego cienia swe uamioty, 0- 
śmieli się myśl boską, zagubioną w by- 
cie, odnaleźć i w sobie urzeczywistnieć, 
Bóg wtedy dla nas zmartwychwstanie, 
stanie się uchhwytny, rzeczywisty. Ocze- 
kuje on nas — przybłędę u kresu, od któ- 
rego gdziekolwiek podążymi, on zawsze 
z nami będzie. Ou będzie naszą siła. p. - 
Teraz on jednak śni 
i czar w naturze, który chłonieniy, iesi 
odczuciem jego bliskości i boskości, w 
naturze dotychczas zamkuiętej. Wczu- 
wając się. ogarnialąc czar natury, ogar- 
uiawy Boga, zbliżając się do misii prze- 
znaczonhcj nam, dopomożenia Mu do wy- 
powiedzenia się w całej możliwości swej 
boskości. Będzie to dla nas przekrocze- 
niem owych bram, które się jeszcze za 
nami nie zawarły, zakończeniem trwania 
u witiiścia tęsknoty, którą jest masze ży- 
cie, jednoczące lużne znikąd migotv, 


Konstrukcię tego typu życia poeta uie 
osiągnął odrazu. musiał przejść cały Sze- 
reg procesów i zmian psychicznych, hi- 
storię których poeta podaje w picrwszyni 
zbiorku „Sad rozstajny'.  Uświademiw- 
szy sobie lesistą genczę swej duszy, a 
me mogąc odnaleźć powodu rozdziału 
który może być kiedyś uświadomioni 
przez poctę, ale który zdawał się w ów- 
czestym okresie dla uicgo zginąć bezpo- 
wrote w Nicpamięci, duch poeiy pra- 
guat powrotu do praźródła swego. Ma- 
rzeniem jego byłoby skonać i ożyć pono- 
wnie przemienionym w szum leśny („leś- 
nemu zwrócone byłoby co leśne“) albo w 
szcłest łąki cjrelałby roztajać w traw 
zgiełku weselnym, rozsiać się po łące, 
rozłączyć się z dręczącą gu potrzebą 
wchłaniania w siebie wszelkich barw i 
szumów, poznanie tych, pragnął, aby 
oderwał: się od uicgo i uniezależniło sie 
samo w sobie. Wkrótec poczyna gusto- 
wać w roli opoja lazurowego, podoba się 
mu być samemu lazurowym. Podówczas 
wytwarza sabie filozofię „odmieńca”, pē- 
legającą na tem, że stwierdziwszy dwu 
znaczność i zwiewność istnienia, gardzi 
pospicchem i dążeniami ludzi, którzy spo- 
strzegiszy kiedyś swe odbicie, uważają 
je za coś rzeczywistego, poszukują en 
unapróżno w męce i trudzie. Lepiej po- 
zostać w bezruchu, rozbić sobie namiot 
bezużyteczny, pod którym nuda dosytu 
słonecznego rozzłoci swe czaty i cienie, 
Ma świadomość jeszcze, że bezużytecz- 
ność ta stawia go w szeregu zużytych 
zapóźnionych i wyczarowniących z sic- 
bie skry dziwne i złote, a nie mogących 
wykrzesać z siebie tej iskry jedynej, naj- 


zlotszej, wie, że stan taki to samohóistwe. 


unicestwienie się, kresem którego jest 
osiągnięcie martwoty, głębi bezszunniej i 
bezczasu, ale i te wątpliwosci przezwy- 
cięży, skonstatuje fakt ze cały jego cel by 
tu kończy się na tem, że powstał, aby 
chłonąć te Światy, ogarnąć „wszystkość 
błękitu”, podziwiać magą Wenus, płonącą 
sobie i nikomu. W Legendzie o Siudba- 


dzic-Żeglarzu opowie swą niesamowita 
do ziemi miłość, którą zakłóci} swą tę- 
skmotą do jakiejś rzeczywistości ludzkiej, 
maiąccj stać poza rzeczywistością wielką 
Natury, przez co zamącił i pozbawił się 
prawdziwego czaru życia. Wytęży sta- 
rań, aby ten sobie powrócić, abv święcił 
się dalej iego pobyt i miłosna zwłoka na 
piersi ziemi, święcił sie udar słoneczny 
na niebie, dokonywało się „zawadzanie 
o uawał Boga”. Postanawia się wcią- 
znąć w siebie, oszołomić się maluczko- 
ścią Świata, utopić się nieodwołalnie w 
zieleni i łące, błogosławiąc światfu, szme 
rawi 1 dalom. obdarzając wszystko i 
wszystkich słodyczą swego ukojenia, roz- 
zięlenienia się, 


Umożliwia mu to zdobyte przeświad- 
czenie, że będąc opojem lazurowym, pi- 
ie z kielicha, mapełnionego Bogiem. Na 
tem jednak nie koniec rozwolu, Z proce- 
sem równocześnie wzrasta w nim uwiel- 
biemie życia, bezwzęledną pocliwałą któ- 
rego, wypodwiedzianą w doirzałcj prze- 
pysznej formie artyzmu, Jest „Łąka”. 
Dzicie Duszy poety wypowiedziane w 
niej są następiuiące. Poeta, zamierzając 
po długich bezdrożach, zwiedzić „dn- 
chem ma przełaj zieleń samą w sobie. 
zostaje ogarnięty przez demona zieleni, 
zwabionw „nieustannych rozkwitów po- 
śpiechem*, znęcony „ust zdyszanych ta- 
iennym bezśmiechem*, odezłowieczył 
duszę i oddech wśród kwiatów, aż „za- 
brnął w taka zamwocz paproci, w taki 
bczświat zarośli, w taki bezbrzask głusz”, 
że martwy legł w zieleni „cienisty, jak 
bór w borze — topiel c zieleni”, 


Chłonąc czar drętwy samego patrze- 
nie, we „wszystko naraz, w nic zasię z0- 
sobna, samotnieje i saw i ruchu oddawna 
micodmiunia, wpatrzony w słońca Wy- 
buch, co skrzy się. że go okiem zwarnać 
niepodobna”, i chcąc i nie elcąc, si 
jaśnieć „razem z pogodą“. urodą złotego 

zcześcia. Nieraz bruic w słońce po sa- 
mo gardło naprzeciw szczęściu, które sie 
ma zbliżać ponoć bezhałaśnie į trzeba nie 
nie mieć prawdziwie, żyć tylko tem źe sie 
żyje, by dłoń wyciągnąć łapczywie, po 
takie szczęście niczyje! lub leżąc na łące 
Gezeknie chwili, gdy światło chodzące po 
łące dotrze do nicgo, w pierś go uderzy 
i zaskrzy się, aż całei łące drogę woz- 
widni do siebie. 

Fo” radesne obecnie utonęcie- w 
leni wypowiada w formie przepysznych 
ballad: w balladzie „W isni“ symbolicznie 
przedstawia swą miłość do natury, Z4- 
tracenie się w niet rozpłynienie się ro- 
zemglenie, z pozostawieniem jedynie ust. 
którym pozwolono w sadzie wiekować. 
„by mogły wi: cznie biel wiśm całować”, 
ten sam temat ujmuje w „Purawie i Ur 
wasi“, podkreślając że przez miłość swą 
z laturą, obcuie z boskością, 
zinva 


H 


Unie również obecnie żyć pelnią ży- 


cia, a nawet pragnie spotęgowania d 
wzrostu tego. Narzuca się mu obecnie 


nieznana dawniej mamiętność upolerta 
płciowego, uwicelbione zostało ciało ko- 
biece, którem się pocta upaja, jak upaja 
naturą, starając się uzmysłowić. oddać 
caly jego urok dreszczy, omdleń. żarów 
wyczutych na „bioder nawrzałei żądzą 
przegięcinie”, Chłonie w sobie czar ciała 
kobiecego zaprzepaszcza się, jak zwykł 
zaprzepaszczać się w lesie, modląc się 
icdvnie o ciała kochanki nieśmiertelność 


Wyprowadza się obecnie z tych świa- 
tów „gdzie w ogniu wrzech, śpiewając. 
pląsa, gdzie płoną piersi, wargi i kły 
chciwe strawy, gdzie jeszcze brzmi w 
słońcu wrzask trawy! od świata tego 
oderwać się nie pozwala, wzrasta w żą- 
dzy bezmiarn, upojenia, chociaż wie, że 
jak fala, skoro doidzie do zenitu w swem 
olbrzymieniu załamuje się, burzy się, 
wrzawi i uderzy o brzegi swyn pośinier- 
inym szumem, tak i on w beziniatze swe! 
żądzy załamie się, zanim to iednak na- 
stąpi chce żyć naoślep. nie wiedząc, że to 
zwie się życiem „i pewnej nocy przez 
sen zaśmiać się w twarz niebu i nie zna- 
iąc pokuty, modlitwy, mi pogrzebu, jak 
owoc... z łoskotem i łomotem w inrok 
Śmierci spaść z drzewa!" 


Przeświadczony jest, że w śmierci 
swej obczyźnie, cobądź go spotka, to nie 
będzie jego, otoczony ciemnością i zgro- 
zą sam w sobie będzie marą. Z jakąby 
wtedy miłością i wiarą modlił się choćby 
do obrazu br.ozy, jakąbv spłonął tzą 
szczęścia gorącą, skoro szukając Boga, 
ręką natrafiłbv na „gniazdo ptasie lub 
kwiaty jaśminu''.. 


Niedostępne jest jedynie Leśmianowi 
przez całą twórczość zagadnienie |Pracv, 
Wysiłku, które skraładają się na nasza 
współczesną mdzką rzeczywistość, 0 nicil 
całkowicie poeta zapomniał, wyrzekając 
się jej, utonąwszy w zieleni. Słuszny 
dlatego iest sobie samemu nadany tytul 
„topielec zieleni“ 


Czesław Latawiec. 


NOS: 


L LAMUSA ANACHRONZNÓW 


Powieść Alfreda Konara „W pogoni 
za szczęściem wydana obecnie w cyklu 
„powieści współczesne“ może najmniej ze 
wszystkich pretendenować do tego Iv- 
tutu. Od początku do końca jest iednym 
wielkim anachronizmem, tak pod wzglę- 
dem techniki powieściopisarskiej, przy- 
porninającej czasy Kraszewskiego, jak i 
podwzględem umiejętności charakteryze- 
wania, jakby to po Sienkiewiczn nie byto 
wcale Żeromskiego, Struga i Berenta. 


Juz sami wydawcy zdawali sobie 
sprawę z malej aktualności powieści Í 
nazwali ja „powieścią z czasów prze|- 
wojennych", temat iednak doprawdy nie 
wiele ma z tem wspólnego. Zbogacone 
parwemniuszostwo, arystokratycznie się nu 
dzące i draźniące swe wykwintne nenww 
c raz silmiejszemi dawkami cvnicznego 
wyuzdania to temat nie tylko przedwo- 
jenny. Z całej jednak książki naikapita!- 
miejszy iest długi ma kilkadziesiąt stron- 
nic pasus historiozoficzno-saciologiczny, 
przypominający biadania praczek w ma- 
glu, a dotyczący zmiany stosunków Spa- 
łecznych po wojnie. Byłby on zupełnie 
na mielscu w piśmie humorystyczner! 
(oczywiście po odpowiedniem ohcięciu), 
traktowany jednak poważnie nie może 
być nazwany inaczej, jak tylko skanda- 
lem. Odrzuca się powieść z peluem prze- 
Świadczenie straty pióra, papieru i cza- 


Su. le ARG 


Z KINA 


— Z pod rzeczywistości intencionalaci 
tworzonego dzieła sztuki (fkcjs) wyłazi 
Dupontowi nieustannie rzeczywistość 
prawdziwa aktorów i wogóle lego wszy- 
stkiego, co powińno w dziele sztuki na 
rzecz jego charakteru swói charakter 
„życiowy zatracić, Dupont nie panuie 
nad materiałem. Ale to chyba tylko nie- 
chlujstwo, bo przecież w „Varićte"” teg. 
nie było. Może zresztą w wielkiej m'e- 
rze także wina scenarzysty. Właśnie! 
scenariusz: karambol dwóch już z zaio- 
żenia fałszywych tendencyi, pochlebienia 
tłtmaczowi i — psychologicznego „pogte 
bienia*. Pozostała rozciągnięta bzdura, 
której nie uratują malowniczo filmowane, 
ale bez sensu posklecauc zdięcia rewi.. 
Najbardziej drażniący jest ten uszkodzo- 
ny hamulec samochodu. najbardziej nig- 
smaczne rozczulanie się nad przywiąza- 
niem p. Czechowei do sceny. Nawiasem: 
Czechowa gra Coraz ciekawiej! 


— Honor współczesnej wycbraźni fil- 
nowej ratować musi — Wiktor Hugo. 
Ten fanatyk iaskrawych, powiedzmy me- 
lotragicznych poplątań, kolos, toczący sig 
po wąskiej ścieżce rzeczywistości z obi- 
janiem się meustannem to o teden, to o 
drugi kraniec. głęboki melancholik i sen- 
tyvmentalny optyvm/sta okazuje się wyma- 
rzonym scenarzystą. Leni, wyszedłszy 
nareszcie z sztucznej maniery „Kota i ka- 
narka”, zachowal z swych skłonności ma- 
larskich tylko to, co kinu najmniej szko- 
dzi: tendencię. dyskretną zresztą. do 
komponowania scen, jak obrazów. Po- 
zatem nabrał niebywałego poczucia rze- 
czywistości i tego nerwu dramatyczne- 
go, który w każdej scenie przestawia 
zwrotmcę wzruszeń | epatuje widza roz- 
maitością tonów i jakby pełnią Życiu 
(wyczerpaniem tej pełni). Cackanie sie 
4 Kałectwem błazna jest pewnie jedyną 
wadą „Człowieka Śmiechu". i. u. 


a 


i: 
Wyiaśnienia wstępne. 

Wychodząc z założenia, że witkiewi- 
czowska teoria leatru jest w Polsce je- 
dynym. poważnym wysiłkiem naukowego 
sformułowania zasadniczych praw este- 
tycznych w tel dziedzinie: że teoria ta 
spotkała się z zupełnem niezrozumienieni 
krytyki polskiej, utrącalącci wysiłek ten 
w sposób naogół tępy a bezczelny: 
że możliwości twórcze teatru, potencial- 
nie w niej zawarte, mogą znaleźć właści- 
wą ekspansię jedynie na tle powszechniej 
szej asymilacji estetycznych postulatów 


Witkiewicza — uważam za stosowne 2 
nawet konieczne zagadnienia te na ta- 


mach „Życia Literackiego“ w kilku arty- 
kułach omówić i w miarę możności kry- 
tycznie oświetlić. Nim jednak przystą- 
pię do rozpatrywania 1nerytorycznego. 
chciałbym podać kilka uwag natury ogól- 
nej, które, acz bezpośredniego związku 
z teorią Czystej Formy nie mają, tem nie 
mniej wydaią mi się ważne, naświetlając 
bowiem twardą opokę. na którą padły 


nieszczęsne ziarna  witkiewiczowskicj 
myśli estetycznej, wyijaśniaiją przynaj- 
mniej częściowo, właściwe przyczyny 


tak nieistotnego jej przyjęcia. 

Tem niech się ułumaczy treść ninici- 
szego artykułu. 

W drugim numerze „Życia Literackie 
go w artykule p. t. „Znachory Teatru", 
wykazałem jak fatalnie zarysowuje się 
najbliższa (nie dalsza) przyszłość teatru. 
wobec całkawitei dezorientacji dzisiej- 
szych sfer kierowniczych, pokrywaią- 
cych swoją niewiedzę o sztuce niedont: - 
wiamiem, zbaczaniem od zagadnień zasu» 
dniczych i wszelką frazeologią. Fakt ten 
jest rem sinutniejszy, że dotyczy osobi- 
stości naprawdę wybitnych (np. Schiller, 
znudzony zresztą swą  inscenizatorską 
pracą, sprawiającą ostatnio lłedonistycz- 
ue tylko w sensie estetycznym efekty) 
W związku z powvższem można sobie 
wyobrazić, co za dziki chaos z jednej a 
zagwożdźenie intelektualne z drugiej stro 
nv pannie w głowach minorum gentinm 
rządzących. 

Jest to dla nas faktem empirycznie 
danym, że artystyczni kierownicy teatru 


KRONIKA 


- Rosyjski reżyser F. Otzep, aisr 
sławnego już w Europie, a u mas jeszcze 
nieznanego „Żółtego paszportu” napisał 
scenariusz z „Gracza” Dostojewskiego. 


— Bardzo przecietny film reżvserii 
Dteterlego, autletycznego ainanta. „bic 
Heilige und ihr Narr“ według powieści 
która przed wojną miała powodzenie. ró- 
wne „.Trędowatej*, przyjęty chłodno 
przez krytykę, spotkał się „ niebywa- 
łym entuziazmem publiczności i pobił 
wszystkie dotychczasowe rekordy „Ka- 
sowe“. Publicystyvkę artvstyczną i lite- 
racką opanowała panika. Strach przed 
tandetą. Jako bardzie! doświadczeni (my, 
Polacy), możemy Niemców uspokoić. Po- 
wodzenie swe zawdzięcza „Święta", iak 
zresztą „Ben Hur, „Nędzniey” i tyle in- 
nych mniej lub więcej przeciętnych fil- 
mów, swemu literackiemi pierwowzoro- 


KRONIKA MIEJSCOWA 


— Pod nazwą „Bomba w ratuszu” 
powstaje w Poznaniu klub literacko- 
artystyczny, który w działałności swej 
pragnie nawiązać do tradycyj „Zielonego 
balonika“ w iamie Michalikowej. Jed- 
uym z iniciatorów klubu jest Emil Ze- 
sadłowicz, który w porozumieniu z lite- 
ratami i malarzami poznanskimi rzecz 
całą przygotowuje. Klub mieścić się bę- 
dziej w iednej ze sal Teatru Wielkiego: 
Otwarcie nastąpi w przyszłym mic- 
siącu. 


— W Poznamu zacznie wychodzić w 
najbliższym czasie wydawnictwo perio- 
dyczne „Książnica wsi polskiej“. Wv- 
chodzie w tem wydawnictwie będą u- 
twory przezliiaczone dla warstw przede- 
wszystkiem hidowych. a odznaczające się 
prawdziwą wartością literacką. Jako 
pierwszy tom tej „Książnicy ukaże się 
E. Zegadłowicza „Gdy się Chrystus ro- 
dzi..*. widowisko rasełkowe. 


— „Przegląd Peranny" zamieścił 
przychylny artykuł o „Życiu literackim, 
pióra Stefa. 


Szkoda. że w artykule tymi jest tyle 
nieścisłości. Młaczego grupę literatów 
z „Życia Literackiego" chcą koniecznie 
podporządkować Kołu Polonistów? (w 
związku z powyższym artykułem Redak- 
cja „Życia“ wysłała sprostowanie dotąd 
nie zamieszczone w „Przeglądzie Po- 
rannym"; czekamy.) 


— Zapowiedziany na niedzielę 21 paź- 
dziernika b. r. odezyt Maurice'a Deko- 
bry, iednego z naipopularniejszych pi- 
sarzy Świata, który miał mówić na le- 
mat. „Miłość międzynarodowa“, został 
odwołany. Powodem odwołania była 
znikoma ihść rozsprzedanych biletów. 
Poznań nie chciał nawet zobaczyć auto- 
1a „Księcia Selimana“ i „Madonny Slec- 
pingów*. Zaiste, ten fakt. to większa 
sensacja, niż sam Dekobra. A przecież 
w „Słońcu na filmach z jego powieści 
byty tłumy? 


Może się Poznań choć raz poznał na 
wartości tak filmów, jak powieści... Był- 
by to zaiste cud, bo trudno uwierzyć. 

Stanisław Michał Grabowski wy- 
kończył tom nowel, noszący tytuł „Na 
odskoczni XX w.': książka ukaże się w 
początkach grudnia b. r. Okładkę za- 
projektował Andrzej Pronaszko. 

W naibliższych dniach, nakładem 
Księgarni Fiszera i Majewskiego w Po- 
znaniu ukaże się tom ip. t. ..Śmierć bia- 
łego słonia”. Autorem zawartych w 
nm wierszy jest Aleksander Janta-Poł- 
czyński. 

- Ta sama ksiegarnia wydaje w nai- 
bliższym czasie Ronarda Bujańskiego, 
młodego pocty krakowskiego studium 0 
Wyspiańskani. 


Jubileusz 25-lecia pracy naukowej 
proi. dr. Dobrzyckiego. 


Rzadko uroczystość jubileuszowa 
przybiera charakter lak serdeczny, jak 
jubileusz wyżej wymieniony. Zalety 
osobiste. objawiające się w postępowa- 
niu prof. Dobrzyckiego, ziednały mu 
sympatię ogólną. tak wśród kolegów+pro- 
fesorów, jak i studentów. Książka pa- 
imiątkowa, składająca się z rozpraw naj- 
poważniejszych uczonych polskich w 
dziedzinie |.teratnry, jak i przemowy J. 
M. prof. Niezabitowskiego, profesorów 
Grabowskiego, Tymienieckiego Świadczą 
o wielkiem poważaniu, jakie prof. Do- 
brzyckiego oiacza. Przemówienia prof. 
Kolbuszewskiego i Jana Nepomucena Pa- 
toki dowodzą, Że takiem samem po- 
ważaniem cieszy się jubilat u młodzieży. 

Dowcipua mowa praf. Dobrzyckiego, 
pelna prostoty i bczpośredniości okazuje, 
że wybitny nczony oprócz wielu innych 
zalet posiada także przymiot wielkości 


charakteru, obiawiający się w krytycy- 


źmie, może nawet zbyt wielkim wobec 
własnej twórczości naukowej, której pro- 
fesor Dobrzycki nie docenia. 

Grała panna Hanna Rudnicka, śpiewał 
chór akadernicki. 


AAEE Ee TTIE RACK TE 


CZYSTA FORMA 


WITKIEWICZ I JEGO TEORJA TEATRU 


są właśnie świadomości artystycznej naj- 
zupełniej pozbawieni. 

Pomijając juź tkniętych marazmem, 
chłepczących wiecznie z scksieuno-bur- 
żuazyijnego bagienka tematów o formie 
ordynarnie realistycznel, reszta reżyse- 
rów działa w pomroce nieskrystalizowa- 
nych i samych przez się niewystarcza|- 
nych, przypadkowych odczuć, a nie na 
podstawie istotnego, twórczego, estety- 
cznego przeżywania i poalęciowczo uiecia 
postulatów teorii sztuki. 

Zarzuty te dotyczą także. a nawet 
przedewszystkiem, kri tyków, którzy, De- 
dąc osobnikami dokształconeimi eonaiwy- 
żei w jakiejś innej sferze, nieinającci czę- 
stokroć z teatrem nic wspólnego, są w 
najlepszym wypadku nie ludźmi ale dy- 
letantami teatru. 

I gdyby tacy panowie chcieli się cze- 
goś nauczyć, gdyby byli na tyle skroni- 
ni, na ile im ich kwalifikacje wskazują, 
mogliby, jako inteligentui przewodnicy 
estetycznie wraźliwej publiczności, bvć 
nawet pożyteczni, ale wobec nieumoty- 
wowanego niczem istotnem wdarcia się 
na stanowisko, z którego wydają apo- 
dyktyczne o pracy artystytziej sądy, Są 
obiektem podlezającym kompetencji po- 
licii państwowej, sa szkodnikami, któ- 
rych należałoby z całą bezwzęlędnościi 
wytlępić, 

Piszę to w poczuciu prawdy, której 
służyć zamierzam, a przyświadcza imi, 
ileż łez wwlauych po kątach garderóh, 
ile karier aktorskich zachwianych. zwicn- 
niętych, złamanych, z racji „nieodpowie- 
dzialnego krytykona*. 

Znakomitym dowodem słuszności po- 
wyższego uięcia walorów społecznych 
polskich krytyków współczesnych są ic! 
wypracowania omawiające wartość teorii 
Czystej Formy, ich pseudoanalizy jel 
struktury, sprawiające wrażenie wporczy 
wego wrzaskn kretynów, czy spryciar- 
skiego szantażu intelektualnych lenin- 
chów, pragnących za wszelka cenę utrzi 
mać się wśród snobistycznego społc- 
czeństwa przy władzy. 

Rozumiem, - że 
mocv przez 


dążenie do 


zdobywanie i 


pocziic'a 
posiadanie 


FILMOWA 


wi 1 nie jest niczem symptommalycznem. 
Przeidzie, iak łzy wspomnienia. 


Namietność da kinetofonu słabnie 
w Ameryce bardzo grożnie. Właściciele 
kin gwałtownie ochłonęli i domagają się 
od przerażonych wytwórców. naprzód 
ograniczenia produkcji filmów mówio- 
nych, powtóre ustalenia jednego typu fil- 
mów dźwiękowych, wreszcie powrotu do 
produkcji filmów niemych, których brak 
zaczyna się coraz bardziei odcznwać 
Wreszcie — instalacją dla kinetofonu po- 
dobno się nie opłaca. Czyżby smak ame- 
rykańskiej publiczności tak się już wy- 
doskonalił 2 


— Fachowa prasa niemiecka donosi, 
że premiera nowego filmu Janningsa* 
„Grzechy Ojców”, reżyserii Dra Bergera, 
przyjęta była „z uznaniem, cleciaż 
naiłepsze recenzie miał „Patriota. 


władzy može byc każdci niezdegenero- 
wauej jednostce naturalnie przyrodzone. 
Posiadanie władzy wiuno bvć jednak 
adekwatne z posiadaniem odpowiadające: 
wiedzy, inaczej bowiem popada się w 
kolizję z bezpośrednio wyczuwanemi 
przez nas prawami moralnemi 


Twierdzę, że krytycy, w swoim sto- 
sunku do Witkiewicza, są w kolizii z mo- 
ralnością, a to dlatego, ze, nie mając Wy- 
starczającej w tym wypadku wiedzy, 
chcą przy pomocy nieuczciwych metod 
narzucić społeczeństwu złudę jej posiada- 
nia, bv anieć władzę. 


Nicuczcrwe metody, imające na celu 
utrącemie Witkiewicza, przejawiają się w 
bezczelnem, bezpodstawnem „chlastaniu”* 
w wygrywaniu snobistycznei próżności 
społeczeństwa, w chęci pomniejszenia lub 
zupełnego zaprzeczenia wartości intelek- 
tualnych, artystycznych i moralnych bo- 
jownika Czystej Formy. w stawianiu na- 
stępujących zarzutów: programowej ba- 
łanutności negalomanii, nieszczerości i 
niedojrzałości artystycznej a nawet zu- 
pelnego braku artystycznych możliwości, 
aniysemityzimu. co nie przeszkadza, że 
ktoś innv mógł mu zarzucić filosetnityzm. 
demonicznego filutyzmu czy szarlatanerji, 
zdegenerowanego perwersjonizmu bur- 
żŻuazyjnego z jednej a bolszewizmu z 
drugiej strony | wreszcie, co jest najbar- 
dziej denerwujące, programowego bez- 
sensi. Zarzut ten, ośmieszający w naj- 
wyższym stopniu jego auterów, pozwala 
im na fenomenalnie tępe stwierdzenie, że 
według Witkiewicza „każdy splot bezsen- 
sowiych wyrazów, każdy splot przypad- 
kowych linijek i kolorów. przebiegnięcie 
koła po klawiszach jest dziełem sztuki“ 
Zagadnienie to między innemi omówimy 
szczegółowo w następnym numerze „Ży- 
cia Łiterackiego*, gdy w abstrakcii od 
wszelkich, jak mówi Witkiewicz, dywa- 
gacyj, będziemy już merytorycznie roz- 
patrywali teorię Czystej Formy. Narazie 
w kwestiach wyżej poruszonych oddamy 
słos autorowi „Teatru“ i to nietylko dla 
ilustracji, 


„U uas można komuś udowodnić czar. 
no na białem, że pisze nomsensy i czło 


wiek taki zalimować będzie dalei stano- 
wisko krytyka „w poważnem piśmie”. Z 
drugiej strony wystarczy być „chlaśnice- 
tvin* parę razy przez nieodpowiedzialnie- 
go krytykona, aby mieć w t. zw. „szero- 
kich kołach“ apinię nieuka lub wariata”. 

„Ogólnie zadowałony jestem z różno- 
rodności zdań. Da jednych iestem „niłu- 
listycznym burżujem dla drugich (Pień- 
kowski) czemś w rodzaju bolszewickiego 
awitatora. Amplituda wahań dość szero- 
ka! Dla jednych sztuka moja jest „reli- 
giina“ dla innych absolutną i to progra- 
mową brednią. Zobaczymy, co pokaże 
przyszłość. Jednego mógłbym wymagać, 


to iest zrozumienia mojej teorii przed 
przystąpieniem do jei krytyki. Może to 
z czasem przyjdzie, Narazie straciłam 


wiarę w wartość wszelkiej polemiki. Nie 
znajdnię nietylko wyznawców, ale nawe* 
uie mogę się doszukać odpowiedniego 
wroga". 

„Ze smutkiem muszę stwierdzić, że xl 
czasu jak jeden z naszych najpoważnieę- 
szych krytyków: Grzymała-Siedlecki od- 
krył we mnie domonieznego filuta, który 
świadomie bredzi i który z czasem denia- 
skując się ośmieszy tych, którzy mie! 
nieostrożność poważnie z nim dyskuto- 
wać, strach obleciał wszystkich nawet 
tych, którzy mają odpowiednie kwalifi- 
kacje umysłowe, by wdać się ze mną w 
poważną rozmowę, nawet ci lemią się 
przeczytać moje prace. Bo poco? A nuż 
to iest farsa? Poczekajmy, co będzie, i 
nie kompromituinv się. Zamiast rzecze- 
wei dyskusii zarzućmy mu poprostu ger- 
imańską zawiłość i bruk romańskiej przei- 
rzystości (!) i oświetlaimy skomplikowa - 
na psychikę perwersvinego filntu. 

„Książka moja nie nauczy niczego 
niesumiennych krytyków i ludzi, nie po- 
siadających odpowiednich mnmysłowych 
kwalifikacyj dla jej zrozumienia*. 

Na tem zakończyłbym niniejsze roz- 
ważania, gdybym mógł nic dodać jeszcze 
kilku znamiennych słów Witkiewicza. 

„Obawiam się, że sąd przyszłych po- 
koleń nie będzie zbyt pochlebnv dla nie- 
których moich krytyków 


Woiciech Nitecki. 


Z TEKI UCZONEGO 


Uczniowie śp. Konstantego Wojcie- 
chowskiego wydobyli na światło dzienne 
jeszcze iedno dzieło tego uczonego. Po 
„Wieku Oświecenia” i „Uwagach wstep- 
nych* ukazał się niedawno nowy tom pt. 
„Przewrót w umysłowości i literaturze 
polskiej po r. 183". (Lwów -- Warszawa 
1928 Książnica Atlas), a zawierający. o- 
bok rozprawy tytułowej trzy studja: Mi- 
tość w poezii polskiej, Ballady i Roman- 
se Mickiewicza oraz szkic o Kaczkow- 
skim pt. .Współzawodnik Sienkiewicza” 


Rozprawy. składające się na toni sa 
zupełnie nie równej wartości, tak pol 
wzgledem ilości włożonej pracy, jak i ja- 
kości wyników. Najgruntownicisza roz- 
prawa tytułowa stanowi pogłębienie ana- 
lizy pozytywizmu dokonanej swego cza- 
su przez Chnnelowskiego i Drogoszew- 


s 


KRONIKA POLSKA 


W ostatniej nędzy. w szpitalu 
zmarł Wacław Niezabitowski, utalento- 
wany powieściopisarz, autor „Ostatniego 
na ziemi. Dosadną ilustracją naszych 
stosunków iest fakt, że nie bylo za ca 
Niezahitowskiemu wyprawić pogrzebu 
Komentarze niepotrzebne! 


— Nagrodę literacką im. Elizy Orze- 
szkowei przyznano Zygmuntowi Bartkie- 
wiczowi za tom nowel p. t. „Polityka w 
lesie". 


Bolesław Szczepkowski wydał na- 
kładem Gebethnera i Wolffa powieść pt. 
„Niedźwiedź. Debiut b. naczelnego re- 
daktora „Kuriera Poznańskiego“ wzbu- 
d ił zrozumiałe zainteresowanie. 


- Juliusz Kaden-Bandrowski zajmuje 
się w nr. 268 „Głosu Prawdy Literackie- 
go” sprawą polskich libret do oper, któ- 
ie stanowią wrzód, ropiący od dawna 


na polskiem życiu literackiem. 


MW tvm samym numerze „Głosn 
Prawdv Literackiego” drnkuie K. Stro- 
mengar tirzeci artykul a cyklu „Łiteratu- 
ra a Mmzvka”. 


— W nur. 269 „Głosu Prawdy Litera- 
ckiego* zuaidwicmy ostry atak Romana 
Brandstaeitera na awtora „Zamku Ka- 
niowskiego* S. Goszczyńskiego, kiórv 
wbrew opinii historii literatmcw fest ta- 
lentem „wykastrowanym z istoty piękna, 
zachwaszczającym połską składnię miaz- 
matami swojego stylu“ etc., etc... ArT- 
tykut J. Kaden Bandrowskiego „Poza na- 
wiaseni uroczystości“ omawiający m. i. 
sprawę ustawy bibljotecznej, opodatko- 
wana wydań klasyków na cele młodego 
pisarskiego pokolenia, kończy się boles- 
nem  stwierdzenieni usprawiedliwienia 
jakie mają wobec miarodajnycii a ską- 
pych czynników jako jedyny noże atut 
— literaci: „Pracę calego życia, której w 
miarę «starości i lat, towarzyszy coraz 
os'rzeisza nędza“. Potwierdzenie zna- 


leźć można na przykładzie zmarłego Nie- 
zabitowskiego. Tenże numer „Gł. Pr. L." 
zawiera wiersz naszego współpracowni- 
ka. Wwiciecha łąka p. t. .Znużenie*. 


- Ukazał się tom IV. zbiorowego wy- 
dania pism E. Abramowskiego w opra- 


towaniu K. Krzeczkowskiego. Tom ten 
zawiera drobnicisze prace spoleczne 
Abramowskiego. 


W odpowiedzi na znany wiersz 
Balmonta w sprawie litewskiei ogłosił w 
nr. 242 „Kuriera Wileńskiego" T. Łopa- 
lewski utwór zatytułowany „Do Kou- 
stantego Balmonta''. 


W Warszawie zmarł prof. Wolnej 
Wszechnicy Polskiej Wincenty Troja- 
nowski, zasłużony pedagog, artysta-rzeź- 
biatz i historyk sztuki. Zmarły ogłosił 
przed rokiem sporą książkę a Wyspiań- 
skim. 


— „Głos Prawdy Literacki“ inform- 
je o następujących szczegółach dotyczą- 
cych zjazdu pisarzy polskich w Wilnie: 

Program zjazdu obejmuje dni cztery. 
1. I-go po przywitaniu na dworcu od- 
będzie się nabożeństwo w katedrze z 
kazaniem księdza biskupa Bandurskiego 
nadawana przez radjo na całą Polskę. 
Otwarcie zjazdu tegoż dnia od 12 do 
2-giej. Po południu posiedzenia, wieczo- 
reni uroczyste przedstawienie w Reducie 
i zebranie koleżeńskie. 

Czwartego dnia zjazdu, po zakończe- 
niu obrad o godzinie 12,30 wielka Akade- 
mia w Reducic ze współudziałem WSZy- 
stkich pisarzy na cześć Adama Mickic- 
wieza. W akademii tej zagajonej przez 
znakomitego profesora M. Zdziechowskie- 
so mają wziąć udział. prócz literatów. 
połączone chóry wileńskie, Osterwa na 
czele zespołu Reduty. Akademja będzie 
nadawana przez Radio na «całą Pojskę. 

Z Warszawy z ramienia Związku Za- 
wodowego Literatów Polskich wyjeżdża- 
ią Zofia Nałkowska, Zygmunt Kisielewski 


skiego, gdyż opiera się na studiach mono- 
graficznych, oraz konieczne uzupelniene 
do współcześnie wydanego pierwszego 
Wwa dzieła Wójcickiego, zajmującego się 
tylko poezią i jej losami. Studjnm o Balla- 
dach nie stanowi monograficznej całości, 
jes! raczej zaokrągleniem jedynie wiedzy 
naszej o tym utworze, szkic o Kaczkow- 
skim stanowi recenzję dzieła Krecho- 
wieckicgo, zaznaczającą odrębny punkt 
widzenia autora na jego działalność. 


Ciekawem z pewnego punktu widze- 
mia jest studjam o miłości w polskiej poc- 
zii Udowadnia ono w sposób mewtąpi|- 
wy jaką aberacją naukową są prace 
o tak zwanych imateriałach, albo moty- 
wach w literaturze. Jest to płytkie pod 
względem psychologicznym, puste pod 
względem estetycznym, a niezadawuł.- 
iaee historyka. K. „M 


i Alfred Lauterbach. Z PEN-Klubu Fer- 
dynand Goetel, Jan Lechoń i Juljan Wo- 


łoszynowski. Ze Straży Piśnnennictwa 
Polskiego ma iechać Wacław Sieroszew- 


ski, z ramienia Dziennikarzy i iteratów 
St Miłaszewski 

Wiłlnianie oczekują też przybycia K. 
lfakowiczównej. Z Krakowa wyieżdża 
na ziazd do Wima Jan Wiktor, z Pozna- 
nią prawdopodobnie Koreywo i Zegadło- 
witz. 


Antoni Słonimski rozpacza, że w 
Polsce za lat dwieście będzie nudno. Mo- 
że i ma racię. 


— W ur 42 tygodnika „Prawda“ 
(Łódź). drukuje Herminia Naglerowa ar- 
ku! p. t.: „lemokratyzacia książki,” 
zwracający uwagę na wydanie zbiorowe 
dzieł Żeromskiego. przeprowadzane przez 
i.rmę J. Mortkowiczą. 


KRONIKA TEATRALNA 


— Teatr Polski w Poznaniu wystawić 

ma w najbliższym czasie, iak słychać, 
dramat poetv poznańskiego Artura Marii 
Swinarskiego p. t. „Konice Świata“. Key- 
tyka teatralna w Poznaniu powitała za- 
powiedź wystawienia dramatu młodego 
pisarza z wielkiem uznaniem, a jeden z 
Krytyków przygotowuje w związku z 
premierą szkic biograficzny autora, który 
pojawić się ma w druku nakładem księ- 
garni Fiszera i Maiewskiego. 
-— „Mazopa”, ostatnia premiera Tea- 
ru Polskiego w Poznaniu. którą przygo- 
towała Stanisława Wysocka, uzyskała, 
pierwsza w tym stzollię, nader pochleh- 
ną i co narważnicisze, bardzo zgodną 
opinię krytyków. 

— Ostatnie .. Wiadomości Literackie” 
przynoszą ciekawą rozmowę z Włady- 
sławem Zawistowskiim, kier. literackim 
Teatru Narodowego w Warszawie. Jak 
z niej wynika Teatry Miejskie warszaw- 
skie idą w kierunku popierania twórczo- 
ści rodzimej. Zapowiadają się ciekawe 
p:emjery: „Podziemi weneckich“ Kra- 


Sm. a 


DRUKI BIŚLJI 


Bibljoteka publiczna,w Bostonie wy- 
stawiła na pokaz bogatą kolekcię intere- 
sujących wydań biblji w rozmiarach od 


maleńkiej, czytelnej jedynie zapomocą 
powiększającego szkła, do olbrzymiej 
księgi, wydania sławnego Plantina w 


Antwerpii z r. 1569, — chronologicznie 
zaś od niezrównanci Gutenberga, do naj- 
lepszych wzorów dzisieiszei sztuki dru- 
karskiej. 

Wydanie Gutenberga po dziś dzień nie 
zostało prześcignione. Niezwykła czerń 
druku i białość papieru, którym lata nie 
zrobiły naimniciszego uszczerbku, prze- 
śliczny ksztalt i czystość liter oraz har- 
moniiny układ kolumny, wciąż jeszcze są 
wyrazem piękna i zachwytów dla oka 
miłośników, 

Plantin drukował biblje w kilku języ- 
kach: w herbrajskim., łacińskim, greckim. 
hclenderskim itd. Wszystkie wydawni- 
ctwa były dziełem sztuki, arcydziełem 


jednak iest wielki polyglot „Biblia Sacra". 


którci zadaniem było ....poprawić tekst 
starego i nowego testamentu na podsta- 
wach nauki. 


Drukarnia Plantina, zachowana przez 
przeszło sto lat w jego rodzinie, następ- 
nie w rodzinie Moretus, spokrewnionej z 
Plantinami przez jedną z córek, przeszła 
w r. 1876 na własność miasta Antwerpii 
i znaną iest dziś, iako Muzeum Plantin— 
Moretus. 

Pemiędzy okazami powszechną uwagę 
zwraca niemieckie wydanie biblji, dru- 
kowane w Norymbergii, ilustrowane ko- 
lorowemi drzeworytami i zaliczone do 
nailcpszych wzorw wczesnego drukar- 
stwa w Niemczech. 

Obok leży kartka z pierwszej biblii 
Johanna Fusta i Piotra Schoefera, dru- 
kowanej w Moguncji w r. 1462, a więc 
na trzydzieści lat przed odkryciem Ame- 
ryki. Fust był przez iakiś czas wspólni- 
kiem Gutenberga, 

Dalej biblia, tak zwana koszykowa, 
która. poszła do kosza“ wskutek licz- 
nych omyłek w tekście. Następnie bi- 
blia „Ona“. która z trudem doczekała się 
drugiego wydania. Została tauk prze- 
zwana wskntek pomyłki, iaka się zakra- 
dła w rozdziale o Rut ..zamiast: „Ona 


poszła do miasta wydrukowano: „On 
poszedł do miasta.“ 
Jest tam i dość dziwaczna książka 


„hieroglificzna”, która obejmuje wyjątki 
że starego i nowego testamentu... „z em- 
blematycznemi figurami ku rozrywce 
młodych. Nie mnicjący czytać też nie 
zostal pominięci, biblia „Biednego Czło- 
wieka“ (Biblia pauperum) jest książką o- 
brazkową, a służy, jako pierwszy okaz 
druku wykonanego z płyt drewnianych. 
które zapoczątkowały powstanie czcio- 
nek ruchomych. 

Z pomiędzy szeregu innych wyróż- 
niaią się „Królowa Biblii", wydrukowana 
specialnie na międzynarodową wystawe 
1862 r., bogato ilustrowana przez Firtha, 
a tak nazwana z powodu wspaniałego 
wyglądu. Biblja Dove'a, wykonana przez 
Dove Publishing Company, uznana przez 
znawców, iako najpiękniejsza i maibar- 
dziej w wkładzie ty pograficznvm harmo- 
niina z pośród mowoczęsnych biblii. Tu 
artysta i drukarz podali sobie rękę do 
wspólnei pracy. 

Całość wystawy, to jedna z uaibogat- 
szych, jaką dotychczas do przeglądu pu- 
hlicznego urządzono. 

(zo) 


sińskiego, „Lelewela Wyspeńiskiego, z 
nowych: Iwaszkiewicza „Kochankowie z 
Werony" i Rybickiego „Kostium Arleki- 
na” — na salach Redutowych Z no- 
wych sztuk polskich zapowiedziano po- 
4aien„ęMetonasierRóOŻĘ” Szalitawskiego, 
„Stefana Batorego" Szpotańskicgo. Tea- 
try warszawskie (miejskie) nareszcie zro- 
zmaniały właściwą drogę. 


-— Teatr Leni w Warszawie wysta- 
wil „Słomianych wdowców* Hopwooda 
To samo uczynił Teatr Polski w Pozna- 
niu. W ten sposób zaczvua się rcali- 
zowanie górnych i szumnych planów re- 
pertnarowych z okresu wakacvinego, 
Na usprawiedliwienie Teatr Letni może 
przytoczyć to, że repertuar poważny 
prowadzić będzie scena cksperymentalna, 
gdy n nas... lepiej nie mówić, 


— Sumienną tygodniową kronikę ica- 
tralną prowadzi krytyk, ukrywający się 
pod pseudonimem Delta w tygodniowym 
dodatku do „Kuriera Łódzkiego”. 


Wilam Horzyca pracuje nad drama- 
tem pt. „Wzniesienie księżniczki Salome” 
— Scena polska „ krótkim czasie po- 
niosła ostatnio trzy bolesne straty. Nie 
umilkły jeszcze echa śmierci Kamińskie. 
go, Teodora Konopki-Rolauda, gdy w 
sobotę d. 20-g0 października zmarł w 
Warszawie śp. Józef Kotarbiński. jeden 
z naiwybitniejszych aktorów polskich, 
ntalentowany pisarz, publicysta i krytyk 
literacki, autor „Że świata uludy™“. Może 
największą z jego licznych zasług poło- 
żonych dla teatru polskiego, jest wpro- 
wadzenie Słowackiego do 
sceny narodowej. 

W przyszłym t. 1. 6-tym numerze „Ży- 
cia Literackiego" nkażą się dwa artyku- 
łv — ieden poświęcony Kazimierzowi Ka- 
nińskiemu pióra Redaktora Witolda No- 
skowskiego, drugi o Kotarbinskim, któ 
go autorem jest dr. Jerzy Koller. 

książki nadesłane: Macici K 
iew, Orwanizacja Teatrów Rze 
tej Polskiej (Projekt Ustaw 
szawa. F. Hoesick. 


repertuaru 
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Z WENTE 


ECHO „ECHA AGRESYWNYCH KRYTYK“ 


Otrzymaliśmy co następuje: 
> 
Oświadczenie! 

1. Po przeczytaniu listu otwartego pt. 
„Echa agresywnych krytyk“ w numerze 
247 „Dziennika Poznańskiego“ z dnia 25 
bm., niżej podpisany nie mogł dać wiary 
pozorom, które wskazywały, że szercę 
wybitnych osobistości ze świata kuliural- 
nego (których mazwiska znajdują się 
pod wyżej wspomnianym listem otwar- 
tym obok innych nazwisk) wydaje mien- 
motywowany niczem, jednostronny i druz- 
goczący moralnie wyrok na człowieka. 
którego nie może jeszcze bronić nawet 
antorytet nazwiska. W celu wyjaśnienia 
tej zagadki niżej podpisany udał się do 
dwóch osób, noszących najpowaźniejsze 
z podpisanych pod wyżej wspomnianym 
listem otwartym nazwiska, do p. Stani- 
sława Wasylewskiego i do p, Emila Ze- 
gadłowicza P. Stanisław Wasylewski 
upoważnił niżej podpisanego do stwier- 
dzenia, że, podpisując wyżej wspomniany 
list otwarty, nie zdawał sobie sprawy z 
istnienia w nim imiennych. a nieumoty- 
wowanych zarzutów niehonorowego po- 
(„uwłaczanie czci 


stępowania przeci- 


wnika”). że dalej, podpisując wyżci 
wzmiankowany list otwarty, nie wiedział, 
że podpisuje jednostronny protokół, orze- 
kający o bezpodstawności zarzutów, czv- 
nionych p. Kosidowskiemu przez niżej 
podpisanego w urże 2 „Życia Literackie- 
go“ („szafując lekkomyślnie uwłaczaią- 
temi zarzutami”), że więc autorytetem 
swego nazwiska mógł upewnić nieświa- 
domego rzeczy czytelnika, iż nieęslusz- 
ność wsponiianych zarzutów niżej pod- 
pisanemu została dowiedziona, co jednak 
nigdy nie miało miejsca. P. Emil Zegad- 
łowicz upoważnił niżej podpisanego do 
stwierdzenia, że, podpisując protest, miał 
na myśli niesympatyczny dla niego ton 
agresywnej krytyki, który zauważył w 
arrykułach niżej podpisanego w „Życiu 
Literackiem , i że. podpisując protokól, 
oczywiście osobistych zarzutów przeciw 
podpisanemu w nim się nie dopatrywał. 
Obaj Panowie byli więc przekonani. że 
podpisują li tylko zasadniczy i ogólny 
protest przeciwko tonowi agresywneniu 
w publicystyce. P. Stanisław Wasylew- 
ski upoważnił! ponadto niżej podpisanego 
do stwierdzenia, że podpisywał wyżej 
wzmiankowany list otwarty, wie znając 


prawie wcale sprawy. której ten doty- 
czył, a tyłko na „gorące prośby” i z zau- 
fania do osób, już ped wyżej wspomnia- 
nym listem otwartym podpisanych. 

2. W imię prawdy i w obronie czci 
człowieka, pcsądzonego przez szereg 
wprowadzonych w bląd osób mimowoli 
o Gszczerstwć, należy zauważyć, że Est 
otwarty, zredagowany według wszelkie- 
wo prawdopodobieństwa przez p. Zenena 
Kosidowakiego, a w każdym razie przez 
niego różnym osobom do podpisu przed- 
kładany, nastąpił kaleino po takich fak- 
tach: w nrze 2 „Życia Literackiego" ni- 
źci podpisany zarzucił p. Kosilowskiemu 
„zapożyczenie bez podania źródła”, któ- 
ry to zarzut p. K. nazwał w urze 205 
„Dziennika Poznańskiego” cszczerstwem 


i oświadczył, że skierował sprawę na 
drogę sądową, a nastepnie, w obecności 
pp. Dr. Wandy Brzeskiej, Emila Zegadło- 
wicza i Dra Stefana Papće groźbę cofnął, 
oświadczając. że sprawy tego zarzutu do 
sądu nie oddaje. Żadnych dowodów nie- 
słuszności zarzutu 


niżei podpisanego 


przeciw p. K. nie cpublikowano. N. b. na 
każde z przytoczonych powyżci twier- 
dzeń niżej podpisany iest gotów każdej 
chwil dać wiarygodnych Świadków. 

3. Zdaniem niżej podpisanego, oba po- 
wyżej opisane zdarzenia Świadczą o tem, 
że postępowanie p. Kosidowskiego Ze- 
nona sprzeciwia się zasadom postępowa- 
mia dżentelmeńskiego. 

(©) Jan Ulatowski. 


Poznań. 26 października 1928. 


Pań J 


26 października 


Ułatowski donosi nam, że w 


dniu złożył powyższe 
oświadczenie ua ręce Naczelnego Redak- 
tora „Dziennika Poznańskiego”. a dnia- 
27 tego miesiąca na ręce Naczelnego Re- 
daktora „Nowego Kuriera". gdyż w tych 
dwu 


pismach ukazał się zbiorowy list 


otwarty, na który to oświadczenie sta- 
nowi odpowiedź. P. Ulatowski zaznacza, 
że tak samo jak pp. Stanisław Wasylew- 
ski i Emil Zczadłowicz ustosunkowały 
się do swego podpisu także inne osoby, 
z któremi miał sposobność rozmawiać. — 
Na tem zamykany na łamach „Życia Li- 
terackiego” sprawę p. Kosidowskiego. re- 
zerwuiąc jedynie miejsce dla ewent. de- 
cyzji jakiegokolwiek sądu. 
Redakcia. 


Z PRACOWNI MŁODYCH ARTYSTÓW POZNAŃSKICH 


ST. RACZYNSKI - ŚW. JERZY (Akwaforta) 


KCJA: 
ISTRACJA: 


do 12-tej i od 17-tej do 19-tej. 


"Iedzialny: 


pp zy W 


Leon Ossowski 


"wej T. z o. p. w Poznaniu 


CAR E RAA EK IgE 


KUPAMIĘCI 


Pręgierz zagrożony. 

Czytaliśmy, że dyrektor administra- 
cyjny Teatrów Miejskich p. Czapelski 
wytoczył redakcji „Pręgierza* (Dodatek 
do „Przegłądu Porannego“) proces o o- 
brazę. Dziwi nas skądinąd, że nie posłał 
seknndantów. Teatry Miejskie maia 
przecież ku temn urządzoną rekwizytor- 
unię... A może dyrektor Szczurkiewicz od- 
mówił pożyczenia kodeksu honorowego? 


Nie wolno się niczemu dziwić. 

„łnstrowany Kuryer Codzienny” w 
mumerze z poniedziałku dnia 22 paździer- 
nika umieszcza w artykuliku poświęco- 
nym zmarłemu Kotarbińskiemu, cenną 11- 
formację, że zmarły w ub. sezonie kreo- 
wał rolę Niemcewicza w „Walce* Przy- 
byszewskiego. 


Gdzie Rzym, gdzie Krym, a gdzie 
Przybyszewski? 
Zresztą, wnówmy się — odtąd anto- 


rem „Śniegu* będzie Krzywoszewski. 


£Łapichłopstwo, 

W pewnym komun'kacie rilimowym 
napisano: ,...wspaniałe arcydzieło filmo- 
we, oszałamiająca symfonja wyrafinowa- 
nych kostiumów, barw 1 przepychu, oraz 
tańca zawrotnego w rytmie, a pomimo to 
zdumiewającego precyzja wykonania se- 
tek urodziwych kobiet..." Ta reklama 


iest chyba podwójnie nieuczciwa: po 
pierwsze nabiera łatwowiernych lubież- 
ników albo osoby pragnące się uświado- 
mié, na rzecz, o której wiadomo z góry 
że jej w filmie nie pędzie, bo filmy oświa- 
towe nie zawierają oszalamiających tarn- 
ców, a cenzura nie jest jednak na tyle 
ślepa żeby przeoczyć sceny „wykony- 
wania uradziwych kobiet: druga 
uczciwość tkwi w fałszowaniu przyrodni- 
czych faktów, albowiem po „wykonaniu“ 
nietyłko nigdy uie można nic powiedzieć 
o urvdzie „wykonanej“ osoby, ale naj- 
częściej nawet płeć trudno określi. Co 
się zaś tyczy „brecyzii”, to wolimy mil- 
czeć, bo tu nie pomoże już ani objekty- 
wiy ton ani moralizatorska powaga: 
„precyzja wykonania” jest gorączkowem 
rcjeniem zboczencgo cnotliwca. 


nie- 


Szczyt zwięzłości. 

Jakiś reporter, opisniac bardzo laku- 
nicznie włamanie do mieszkania p. An- 
drzeja A., notnie: „A. iednak czuinie 
spał, czem spłoszył złodzieia.* Tempo 
naszego życia wymaga niewątpliwie 
zwięzłości, ale przecież nie należy prze- 
sadzać! Właściwie ów reporter powi- 
uien zabrać się do naukowego zreforimio- 
wania stylistyki i składm polskiej w du- 
chu pospiechu, wówczas byłby zupełnie 
w porządku. a tak tylko się ośmiesza, 


Kolumny Uniwersytetu Poznańskiego. 


| jakże tu wierzyć ludziom? A prze- 
cicź ogólue panuje mniemanie. że poezja 
tak rzadkim bywa gościem w sercach 
myślach współczesnych już nie tylko thi- 
mów (tak wysoko nie sięgają nasze Wy- 
mateania) ale nawet tych, którzy mienia 
się należeć do onych „Die oberen Zehn- 
tausend” x racji tak wychowania, jak 
kultury i patentów naukowych. 

A tymczasem... niktby nie przypusz- 
czał, że właśnie z szarych murów po- 
znańskiei wszechnicy wyrastają ozdobne 
kolumny podpierające wyniosły sklep te 
gc. co się nazywa świątynią poezji, że 
właśnie z nich rozkrzewia się bujnych 
rymów i rozpasanych rytmów bezmiar, 
że iednem słowem kwitnie tu skrzętnie 
pielęgnowane, choć nic wszystkim w 
swe! wzniosłości dostępne poezii na naj- 
wyższy ton nastrejane dobrodziejstwo w 
osobach Dr. Stanisława Salkowskiego 
(dźwięczał duszą w formie sonetów ja- 
kieś dwa lata temu) i prof. Mikołaja Rud- 
unickiego (jedynie autoryzowany dalszy 
ciąg Beniowskiego. oktawami... wszelkie 
prawa zastrzeżone) tego wiaśnie, które- 
mu zawdzięczamy takie w swoim rodza- 
iu „Kolumny wraz z „pedróżą do krainy 
Maglirch*'.*) 

A teraz nabożnie skupieni wejdźmy w 
świat poety, onemi kolumiuami obrawmo- 
wany i rozeirzmy się w mm tam i sam, 
Prowadzi nas Mikołaj Rudnicki w zaga- 
je (1) uczuć swej wybranej, której mada- 
remno pożąda i którą woła każdego rana, 
(to już rzecz usposobienia), nie bacząc na 
to, że iuż na samym wstępie do Świata 
z którego nasz wieszcz chciałby 1 tak 
puścić dwch (!) przystajemy zawsty- 
dzeni. Ryją nam się bowiem w oczach 
uwydatnione kształty kobiety bliżej nie- 
znancj, kształty, które skrywa obcisła 
tkanka. uiawszy (w co?) lube piersi wy- 
niosłości, nie mówiąc już o onem prze- 
rażliwem zabłyśnieniu piersią nagą, wy- 
pukla, w dół lecącą bujną falą — jakie 
tak zaszczytnie zostało wyróżnione obok 


*) Mikołaj Rudnicki: Kolumny podróż 
do krainy Maghreb. Peznań 1920 War- 
szawa. 


jakże wzruszającci „kity złudzeń” w re- 
zenzii Stefa z „Przeglądu Porannego". 

Wogóle Rudnicki cierpi na hypertro- 
pię piersi w swoich wierszach. Oczy je- 
go lecą na falę łabędzich piersi, szczyty 
kolumn rozszerzają się w przeczysią 
pierś, nie mówiąc już o wyżej podanych 
różnych piersiowych fragmentach. (Nb. 
W sprawie złotego cięcia radzimy udać 
sie do specjalisty.. Czy to przypadkiem 
nie chcdzi o cięcie cesarskie?). 

Przyznać trzeba, że świat Rudnickic- 
gO. rajska to utida na którą szczę- 
Ścia kapie złota ruda. Ale się trzeba 
zdecydować, alba złota, albo ruda. Nie 
imożna mieszać, Ja proponuię złota. 
10-ta kolumna będzie się przedstawiała 
na.tępująco: 

W bezkresy chcę ulecieć do was, wota. 
(zamiast: cuda) 

Na wasze łono rzucić głowę swa) 

| skarżyć się, że twarda Świata cnota, 
(zamiast: gruda) 

Że wiatry wciąż mi kurze w oczy dnią..*) 

A przecież Świat mój rajska to ochota, 
(zamiast: ułuda) 

Co mi przed oczy łąkę Ściele swą, 

Na której kwiatów rozkwitaią błota (za- 

miast powtórnie: cuda) 

Na którą szczęścia kapie kropla złota...) 

Do dyspozycii autora iest ięszcze: ho- 
łotra, z za płota i inne. Nie podamy już 
przepisu na wybrnięcie z „zachwytu gro- 
ta serca taje buda” — nie trzeba ułatwiać 
pracy literackiej... Współczuiemy z Rud- 
nickim gdy mówi, że „smutek wielki mi 
pustoszy lono", to naprawdę musi być 
przykre uczucie, jednak zgodzić nie mo- 
Żemy się z wierszem: „A ze mnie Śmieje 
sę — złośliwy wróg.“ 

To nieprawda. Przecież my jesteśiny 
ludzie iaknailepiej usposobieni, wcale nic 
zlośliwi. Tak samo Umwersytet i na- 
wet cały Poznań. Dlaczego zaraz 
wróg? fap. 

1} Biedne są te marzenia ściętej gło- 
wy. 5) Żeby kury także miały wiatry. 
to doprawdy rewelacyjnc. Zwracamy i- 
wage pismu — „Drób Polski”. *) Teraz 
przynajmniei wiadomo że to „(łołdwaus= 
ser” gdański, 40 proc. alkoholu. 


Obłęd dancingowy. 


(leszcze jedno zboczenie. 


Do kogo mówił Wyspiański „miałeś chamie zioty 


róg“ jinne rewelacie.) 


Książka p. t. „Zdrowi Chorzy“ stamo- 
wczo zrobiła za mato hałasu. Przyięli 
ią fachowcy nader uprzejmie, ale pozaali- 
śmy się na niej — my jedynie. Wvjmu- 
jemy sześć zdań z tei książki, zdradza- 
ią: zarazem djagnozę, jaką postawiliśzniy 
ici autorowi miarowoli, bo odczytując ic- 
dynie tytuł cytowanego rozdziału. Cierp: 
na „obłęd dancingowy'. Chociaż trzeba 
uważać, może to nic obłęd, a tylko zbo- 
czenie? A może mania prześladowcza? 


Oto dowód: 


r) 


„Orkiestra w nicsamowitych podsko- 
kach, podrzutach i wykrętasach wali w 
bębny, skomli, skrzeczy, trzęsie się jak 
w delirium i z przeróżnych, najbardziej 
kakofonicznych piszczadeł, dobywa jakąś 
szaloną, naprawdę wściekłą, egzotyczną 
melodię. hędącą w samej rzeczy miczem 
innem, jak przetonowaną bardzo wyrazi- 
stą i bardzo brutalną w akcentach wier- 
ną ilustracią muzyczną z wyrafinowanem 
wyuzdaniem hetery przeżywanego aktu. 

Płyną z za stolików para za parą, arc- 
na perfinowanego cyrku wypełnia sie 
coraz szczelniej,j coraz ciaśniej, drży 
pstro. miya się, kotłuje, stapia w wiruia- 
cym, depcącym sobie po nogach. ociera- 
jącym się o siebie z pasją, rozgmiatającym 
się, posępnym, otiumanionym i do bezpa- 
mięci w hypnozie zmysłów zapamięta- 
łym tłumie. 

Tak właśnie musi wyglądać piekielna 
kadź szatańska. w której się wygniata 
i wypaca nieprawości grzechu nieczyste- 
go w pracowniach belzebuba, i do takich 


Poznań, ul. Piekary nr. 20-21 Telefon 22-46, — godziny przyjęć od 17-tej do 18-tej 
Poznań, Piekary 20/21 — Telefon nr. 22-46 — Czynna od godziny 10-tej 


Redaktor : 


mówił w „Weselu“ Wyspiański... „„mia- 
łeś chamie złoty róg“. 

Krążą somnanmbulieznic, omdlewajace 
kcieino, w przykładneji ultrademokraty- 
cznej zgodzie. w wytartych objeciach 
wymoczków bagiennych płatnych tance- 
rzy, księżne krwi, gwarantowane hrab'- 
ny, nBientytułowane porządne kobiety, 
panny. podłatki, ba, dzieci nawet ledwo 
odrosłe od ziemi, baletnice, subretki. chó- 
rzystki, chyłące się niczem chińskie pa- 
gody na rozsadzających ażurowe poń- 
czochy czerwonych nogach autentyczne 
prawdziwym czosnkieni woniciące prze- 
kupki wprost z (ięsiej ulicy. a w końcu 
z dużym wdziękiem w takt shimmy na 
wyplamionych kamizelkach danserów do- 
gryzaiące wieprzowe kotlety te „panic 
koloru ziemi, impregnowane  ziciącemi 
odór zgnilizny przetworami rtęciowemii, 
które wedle popularnej piosnki kabarc- 
towei „mieszkają same 1 zawsze gotowe 
„spotkać się z kimś na Nowyan Świecie". 


Wzbiia się gęstą chmurą wprost z uli- 
cy importowany kurz, mięszalac się z 
oparami dymu tytuniowego, upoinym 
amalgamatem zapachów  śŚledziowyclh 
wódczanych, piwnych. winnych, órytur 
pieczeniowych, ludzkiego poru stopionc- 
go z wonią nieszczęsnych pohańbionych 
świeżych «wiatów, szypru, japońskiego 
maku. bzów Coty'ego, wytwornych per- 
fum Houbiyanta, Pinaila, Atkinsona, 
opoponaksu, jodofornu i tającej suto lipo- 
wei pomady.”) 


*)  Lippeupomade. 


PIRE TNTU MIJE ITANA: 
O GUS EIN KAT 
KONTO CZEKOWE: 


Jan Nepomucen Patoka 


Nr. 5: 


Gdyby tam znalazł się przypadkiem 
już nie może jaki marudny katolicki pu- 
rytanin, ale taki liberalny chyba na- 
wskroś racionalistyczny poyanin, jak na 
ten przykład na tę chwilę cudem wskrze- 
szony dostojuv Petroniusz Ńtronowego 
Rzymu i gdyby ten cuaty wytworniś 
spojrzał na podrvguiace pociesznie, roze- 
brane, roztarte o siebie i z sobą w dzi- 
wacznych przegięciach i spłotach lubież- 
nie postulane, pozwiiane, przyprasowalie, 
pośklejane i pozrastane pary. pławiące 
się w dusznej, obrzydłej atmosferze spro- 
wadzonei do szynkownego salonu ulicy. 
gdyby go, iako, że jest iednak kawal 
chłopa i pewnikiem miałby „powodzenie“. 
zaczęły oplatywać z gwizdem i sykiem 
niczem jadowite gady, celnie upoconemi 
i zżółkłemi rękoma danserek miolane róż. 
no-kolorowe tasiemce z pakunkowej bibu 
ty, mające w cienkiel symbolice dnia dzi- 
sicjiszega „przetelegrafowywać” tem spe- 
cyficznem śmieciem zabawoweim „korian- 
doli i konfetti", jak najbardzici wyraźne 
prostaczć życzenia, gdyby go otoczyła 
zgraja opasłych starych szylupansów Z 
trzaskającemi jak strzały armatnie, a 
cuchnącemi jak doły kloaczne, różnobar- 
wnemi balonikami, które mało wymyśl- 
nemi kształtami ultrawyraziście imitujące 
vcuitalja maia kulturalnie irygować du- 
cha zabawy i w ten prymitywny sposób 
wykrzesywać w doszczętnie płciowo Wy- 
szlamowanych rozpustnikach jeszcze ja- 
kieś resztki przebłysków peżądań i gdy- 
by te, osiąkniące się przy mniej lub wię- 
cej przechoedzonych spódniczkach mur- 
szcjące staruchy, z błazcńskiemi czapid- 
lami klownów na tysych Mach, zaczęły 
go zapraszać gościnnie przerywane 
czkawką „Evcec Bacche“ do tego smaża- 
nego na złym tłuszczu i na surowo spo- 


PLAS 


Salon miejscowego Tow. Sztuk Piek- 
nych zapowiada urządzenie wystawy jul- 
bileuszowei nestora poznańskich arty- 
stów — Władysława Marcinkowskiego. 

Prof. Władysław Roguski bierze 
udział w jednej z wystaw w Paryżu, któ- 
rci dział polski zorga zowat znany ar- 
tysta-rzeźbiarz Zamoyski. 

— Znakomity akwarelista Aleksander 
Augustynowicz, mieszkający stale w Pu- 
znaniu, wyjechal do Warszawy, celem 
wykonania portretu Prezydenta Ignacego 
Mościckiego. 

Wystawa w Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, 

W ariedziełę, 28. X. br. otwarto w S4- 
lome Vow. Przyj. Sztuk Pięknych wy- 
slawe, w której udział biorą artyści: Ba- 
łycki, Czajkowski, Dziurzyńska-Rosińska 
i Lam Pierwsze dwie sale zaięle sa 
przez eksponaty p. Stanisława Czajkow- 
skiego z Warszawy. W przeważnej czę- 
ści krajobrazy ziemi polskiej. Zaułek n- 
licy (Literackiej) z Wilna dobrze i na- 
str jowo nuiętv. W pcjizażach, siła Mate- 
Żtma plamy barwnci bliższego lub dal- 


szego planu, prawie równą koloryt 
jesieni smutny Ogólne wrażenie doda- 
tnie. 


P. Bałycki daie widoki i typy hucul- 
skie zokolic Kossowa. Są tam dwie cer- 
kiewiki, wodospad, chłopak z koniem itd. 
malowane akwarelą, z pewna śmiałością 
właściwą teji technice, nie oddają jednak 
nastroju tych okolic bardzo zresztą cie- 
kawych i typowych w swoich rodzalu 
Architektura cerkiewck ujęta dobrze. 

P. Lam WŁ. daje dwa porzaże i koguta 
Pełzaże w rysunku poprawne w kolory- 
cie nieco za zimne. Dobra jest partja 
drzew — bez szczegółowych listeczków 
i gałązek, któreby rozbiły charakter syl- 
wety i grupy drzew. Kogut malowany 
barwnie — pomimo zbyt szczegółowa 
traktowanych piórek. 

P. Dziurzyńska-Rosińska — wystawia 
portrety, sceny rodzajowe, pejzaże po- 
ludniowe i górskie oraz szkice. W pra- 
cach tych widać technikę śmiałą w kta- 
dzeniu plam barwnych Mimo stosowa- 
nych chętnie efekcików. Koloryt dobrze 
uięty np. w „Rio Ogni Santi. W Portre- 
tach oprócz śmiałych plam barwnych, 
zauważyć można błędy rysunkowe, zwła- 
szcza w rysunku rąk. Prace artystki, 
obecnie wystawione, zdaje się tracić na 
walorach. Naogół poziom wystawy Śre- 
dni. 

Wystawa grupy artystów warszawskich 
„Praesens“. 

W salonie Wielkopolskicgo Związku 
Art. Plastyków w Poznaniu, Plac Wolno- 
ści 14a otwarto dnia 28 października br. 
wystawę warszawskiej „Prae- 
SCHS". 

Wystawiają: P.P. Maria Niez Ioro- 
wiak, Henryk Berlewi, Tytus Czyżew- 
ski, Lachert Bohdan, Marian Malicki, Pro- 
naszko Andrzej, Strzemiński Władysław, 
Stażewski i Zalewski. 


grupy 


conego mięsa, przekrapianego #ęesto „czy- 
stą' i fałszowanym szampanem, to ten 
esteta tylko i „magister elegantiarum". 
zakrzyknąwszy z odrazą „od. profanum 
vus ct arcee e co znaczy po polsku 
„Uienawidzę i unikam hołoty", zarzuciłby 
z pewnością błyskawicznym ruchem peł- 
nym solidnego wdzięku śnieżnobiała 
przepyszna werweną dyskretnie wonie- 
iącą tose na wstrętem zdumioną twarz 
i w te pędy, mieprzyzwoitym nawet dla 
takicgo dygnitarza galopem, zmykatby 
lotem strzały mapowrót wprest w niena- 
wistne progi Hadesu, klnąc. tyn razem 
wyjątkowo siarczyście, ma gorszy Gd o- 
doru siarki zapach Snburry ordynarnega 
bezeceństwem dzisiejszego świata. który 
go swą ohydą powtórnie wypędza Dez- 
litośnie z podnicbhnych, słońcem szczęśli- 
wycl przestworzy, w złowrogą cienie 
podziemi królestwa Plutona", 


Różnie można sobie chrzydzać życie. 
O! Biedne, zwymyślane „Palais Kowal” 
i bratnie wszystkie instytucie. Pytali- 
byśmy się ieszcze, gdzie mianowicie Uya 
wa adutor tak miezrównanych opsów, 
gdzie zbiera materiał i kędy szuka obser- 
wacyi — gdyby nie pewność, że niepo- 
dobna się już z „obłędu daucingowego" 
wyleczyć. Styl zresztą jakim pisana jest 
książłca, wskazuje, że to nicbczpieczna 
choroba, 

I niech nam tu ktokolwiek wyrłuni.- 
czy. do kogo odnosi sie tytuł: „Zdrowi 
clrorzy”. Czy przypadkiem nie powinno 
być naodwrót i w liczbie poiedyńczej? 

A jeśli w co nie wątpimy — tak 
icst, to przestać pisać. Pierwszy krok 
do wyleczenia się, do wyżycia wszyst- 
kich afektów. Bo inaczej... och! gorzkie 
będą nasze lekarstwa! iap. 


TYKA j 


Jest to wystawa o racze echo wy- 
staw z lat 1920—2] z czasów baiecznyci 
wysiłków dywamizniów i wszystkich „iz- 
mów“ jakie dość późno przywiały do Pol- 
ski z Włoch, Rosji i Francji Po kilku 
hałaśliwych imanifestach mmej lub więcej 
zapowiadających pochód „Czystej For- 
my” i mozGlnych wysiłkach, ruch ten za- 
mierał powoli i dziś oglądamy niedobitki 
tylko — i to właśnie dziś, kiedy okres 
ten można aważać prawie za skończony. 

W katalogu swym głoszą Śmiało lha- 
əla np. że „plastyka nowoczesna nie inii- 
wje, zatem niczego (sic) nie udaje, że o- 
braz posiada głębię (bravissimo) nie epo- 
wiada zapomocą dynamizmu o czemiś, co 
się dzieje itp." i jako „wierni” swym ha- 
słom pokazali nam swe dzieła, ba nawet 
arcydzieła paradoksów. 

Tak, jak postulaty ich  korzeniam 

wemi zahaczają o najgłębsze. najbar- 
dzici nayglące prawdy człowicka współ- 
czesnego, tak dzieła ich ma skutek prze- 
sadnoęo nięcia dochodzą nawet do beż— 
sensu. (0 ile bezseus nie daje niczego 
i iest tylko bezsensem dla bezscusu 
będzie złośliwym nowotworem Sztuki, 
nie lepszym od zwalczanego naturalizmu 
— powinno się go usunąć z drogi — póki 
nie przerznci się na dalsze pokolenia ar- 
tystów. Na pracach tych znać jakieś 
dziwne ubóstwo i brak możliwości roz- 
wojowych, widać wyraz braku treści we- 
więtrznej. Czy ma to być cinu dalszy 
malar twa zapachów, dźwięków, harmo- 
nizowania szmerów, westchnień i doty- 
ków? czy lo nowa zapowiadana „Czy- 
S'a forma*? nowa logika? 

Ciekawe, że nie znudzi się tym Pa- 
nom ciągłe zamalowywanie płócien kwa- 
dratami itp. Czyż nigdy nie będą zdolni 
wprowadzić nowcj zapowiadanci przez 
siebie czystej formy? Przecież Francis 
Picabia doszedł do portretu maszyny ze 
szuurków i frendzlów? A Panowie jesz- 
cze nie? 

Frudno uwierzyć, aby grupa ta zdo- 
tala stworzyć coś wielkiego na podsta- 
wie swej teorii — ponieważ po tylu la- 
tach (P. Tytus Czyżewski jest jednym z 
założycieli i twórców grupy formistów 
w r. 1916) byłby czas na ukazanie się 
tych talentów i śndywidualności. 

Tymczasem zmarnieją z naciągania 
swei twórczości dla niezupełnie zdrowej 
1 jasnej futunryzacii sztuki. 

Stanisław Beer. 


Komunikat. 

Z wyslawy poznańskiej „Plastyki“ w 
Warszawie. Jak nam donoszą p. Tretier 
(dyr. Tow. Prop. Sztuki Polskiej wśród 
ob ych) zaprosił do wzięcia udziału w 
reprezentacyjnych polskich wystawach 
zagranicznych w Brukseli. Hadze i Ani- 
sterdamie, nastopuiących artystów po- 
znańskich Bocheńskiego, Dołżyckiego, 
Elster, Hemytkiewicza, Lama, Rożka, 
Samlickicgo i Wrouieckiego. 


KRONIKA NIEMIECKA 


- Wńlelm von Schalz ustępnic ze 
stanowiska prezesa Wydziału Poczii 
przy Pruskiej Akademii Sztuk. W jed- 
nym z ostatnich n-rów „Literarische 
Welk“ dyskutuje Stefan Grossmann spra- 
wę jego następcy i wysuwa kandydatu- 
rę Hugona von Hoffmanstal, który, jego 
zdaniem, jedyny. mógłby z Akademii u- 
czynić rzecz żywą, nakreślić jej program 
działania i program ten zrealizować. 

- Z okazii dwudziestci piątej roczni- 
ty samobójstwa młodege filozofa Wel- 
ninger. jaka minęła dn. 4 października 
b. r. nie od rzeczy będzie przypomnieć 


Wydawcy: 


„Moich  Współczesuych* Przybyszew- 
skiego, w których znaidziemy ciekawy 
ustęp jemu poświecony i charakteryzu: 
iący „tego przerażająco genjaluczo dzie- 
ciaka, któremu wszystkie myślowe esko- 
pady sie wybacza, a przystaje się z slię- 
hoką czcią przed tą wielką, a świetą po- 
korą, jaką Weiniunger w swoiem Życiu 
obiawiał.. On — żyd: jeden z ostatnich, 
istotnych chrześcijaninów 


— ()bszerniejszą kronikę obcą, z po- 
wodu nawalu materiału odkładamy do 


następnego Iinieru, 


połroczna 8 zł., kwartalnie 4 zł. bez przesyłki, pojedyńczy numer 70 groszy 
wiersz szerokości jednej szpalty w tekście 70 groszy, za 
P. K. O. Nr. 204-370 (Drukarnia Handlowa T. z o. p. w Poznaniu) 


tekstem 50 groszy 


Dr. Mieczysław Michałkiewicz, Józef Kisielewski 


